
Kor *. Piątek u n ia  28 lutego i» a 6  r. peciiewi
op łacona  ryczałtem .

iIOWO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

h V C  P R F N n M F R R T Y .  M lesiąe*n ie  s  odnoszen iem  
v C n n  i  l U i  l L * i V n  l  I  ■ jje  d o m u  lub  z  p r z e sy łk ą  po-
tstową 2 z ł o t e .  Cena pojedynczego nnmern iO groszy.
K o n to  c z e k o w e  w P o c z to w e j  K asie  O s z c z ę d n o ś c io w e j  Nr.  307.955 — — 
R e d a k t o r  p rz y jm u je  c o d z i c n n n ie  od  g o d z in y  8 — 10-ei i o d  17 — 18-e!.

ftestafccja i Administracja: 
Częstochowa, ul. P. Maryi 82.

Telefon 22 00. 
BadoiUiKo, Częstochow sha 9.

ć ^ p k J Y  O Q 7 F - S J *  w ,*r** m il im e t ro w y  p r z e d  t e k s t e *
“ ' • —i  ’ * U V i » - , V J O c . l - n . .  4 0  gr m  tek śc ie ,  z a  t e k s t e m  i n a d  — 

s ł a n e  30 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz  po 10 gr. N a j t a ń s z e  o g ło s z e n i ,  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z a g ra n ic z n e  100 proc .  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  sk o ś ­
ne, fa n ta zy jn e ,  t a b e la r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 p roc .  d ro ż s z e .  — — —

Sejm przyjął budżet Państwa w drugiem czytaniu.
Komisja budżetowa Senatu zakończyła obrady.

WARSZAWA. W dyskusji  nad  b u d ­
że te m  M inis ters tw a i H andlu  zab ie ra ło  
g łos  trzydz ies tu  kilku m ów ców .

W końcu dyskusji z a b ra ł  głos pan mi 
n is te r  G órecki, odpow iada jąc  kolejno na 
w y su n ię te  w toku d eb a ty  wątpliwości.

Po  zakończen iu  ob rad  nad budże tem  
M inis ters tw a P rzem y słu  i H andlu w kwe 
stji  osob is te j  z ab ra ł  g ’os poseł,  były 
min. R ajchm an.M ów ca odparł  postaw ione 
p rzez  posła  W ojciechow skiego  w toku 
rozprawy zarzu ty  z okresu  p iastow ania  
p rzezeń  s tanow iska  m in is tra  p rzem ysłu  
i handlu , a w szczegó lnośc i za rzu t  co 
do popieran ia  p rzem ysłu  prywatno-kar- 
te low ego  Je d n o c z e śn ie  m in R ajchm an  
przypom niał posłowi W ojc iechow sk iem u, 
jak ten  o s ta tn i  b ron ił  in te resów  p rz e m y ­
słu  na n iekorzyść  in te re só w  konsu 
m en ta .

Po przem ów ien iu  p o s ła  R ajchm ana  
w szed ł  na t rybunę  pos W ojciechowski 
i oświadczył, że w dals  ym ciągu tre ść  
sw oich w yw odów  podtrzym uje , a co do 
krytyki d z ia ła lnośc i  posła R ajchm ana , 
to  przypom niał, że w swoim czasie  Sejm  
d a ł  wyraz sw em u us to sunkow an iu  s ię  
do  tej polityki, nie w yb ie ra jąc  posła  Raj 
ch m an a  do dw u komisyj se jm ow ych. Co 
się  tyczy za rzu tu  osobis tego , to  poseł 
W ojciechow ski ośw iadcza , iż czu je  się  
do tkn ię tym  i sp raw ę  p rzeciw  posłowi 
R ajchm anow i sk ierow uje  do sąd u  m ar 
S za tk o w sk ieg o .

Na tern pos iedzen ie  Se jm u zos ta ło  
zam knię te .

W czoraj S e jm  rozpa trzy ł  os ta tn ie  
dw ie  ćzęści p re l im ina rza  budże tow ego  
a m ianow icie  budże ty  d ługów  państw o 
wych i M inisterstw a S karbu  oraz  przyjął 
cały b u d że t  w drug iem  czy tan iu .

Komisja rolna.
Na w stęp ie  o b rad  izba dok o n a ła  wy­

boru  komisji ro lnej,  złożonej z 31 człon 
ków, do  k tórej w p ie rw szem  czytaniu  
odes łany  z o s ta ł  p ro jek t ustaw y o mle 
czars tw lc .

Budżet d ługów państwowych.
Po o d es łan iu  w p ie rw szem  czy tan iu  

je szcze  kilku projektów  us taw odaw czych  
do  komisji S e jm u  po re fe ra c ie  posła  
H u tten -C zap sk ieg o  przyją ł bez  dyskusji 
b u d że t  d ługów  państw ow ych .

Budżet Ministerstwa Skarbu.
Na o s ta tn im  punkcie  o b rad  zna jdo ­

wał się  b u d ż e t  M in is te rs tw a  S k a rb u  Do 
dyskusji nad  tym  b u d że tem  zap isa ło  się 
22 mówców. W toku  o b rad  p rz e m ó w ie ­
nie  o sytuacji  gosp o d arczo  finansowej 
wygłosił p w icep rem je r  Kwiatkowski.

90 milionów zł deficytu 
w budżecie

W czoraj sen ack a  kom is ja  budże tow a 
rozpa tryw ała  u s taw ę  skarbow ą. O brady  
rozpoczę ły  s ię  od re fe ra tu  genera lnego  
s e r .  Kozłowskiego.

R easu m u jąc  dyskusję , jaka  toczy ła  
się w komisji senack ie j  nad poszczegó l­
nemu częśc iam i budże tu , re fe re n t  s tw ler  
dza, że te n d en c ja  opinij, w ypow iedzia­
nych w czas ie  te j  dyskusji szły w k ie ­
runku  skon s ta to w an ia  nadm ie rn ie  ro z b u ­
dow anych  funkcyj państw a I nadm iernych  
obc iążeń , spada jących  na bark i obyw a­
teli. Dalej m ów ca  zw rócił  uwagę, że 
plan gospodark i państw ow ych uznano za 
n iew ysta rcza jącą  pod s taw ę  do  oceny  
wysokości wpłaty , k tó re  lasy wnoszą do 
skarbu .

Budowa kolejki na Kasprowy W ierch

je s t  dow odem , jak s tw ierdzono  w dy ­
skusji, że  w chwili, gdy b rak  państw u 
p ien iędzy  na  rzeczy  na jkon ieczniejsze ,  
znalazły  s ię  znaczne  środki publiczne  
na im p rezę  wątpliwą co do swej ce lo ­
wości.

Co do  p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych, 
to  re fe re n t  dom aga  s ię  zan iechan ia  tw o ­
rzenia  z funduszów  publicznych  now ych 
n ieu zasad n io n y ch  kon iecznośc iam i pań- 
s tw ow em l p rzeds ięb io rs tw  oraz Itkwidacjl 
p rzed s ięb io rs tw  deficytowych.

M ówiąc o k a r te lach  re fe re n t  dom aga  
się  rozw iązania  jeszcze  szeregu  karteli,  
ce lem  osiągnięc ia  spadku cen.

Dziedzina ubezp ieczeń  spo łecznych  
zd an iem  re fe re n ta  wymaga grun tow nej 
reform y w in te re s ie  sam ych u b e z p ie c zo ­

nych. O lbrzym i p o d a tek  nałożony na 
św iat pracy  z ty tu łu  ub ezp ieczeń ,  nie 
stoi, pow iada  m ów ca, w żadnym  s to su n ­
ku do  korzyści,  jakie św ia t pracy w ycią­
ga z obecnych  c iężarów . U bezp ieczen ia  
u trzym ują  jedyn ie  sz ta b  20 tys. u rzęd n i­
ków i ci s tanow ią  najs iln ie jsze  oparc ie  
is tn ie jącego  stanu.

W związku z op racow aniem  przez 
pana  w ice p re m je ra  Kwiatkowskiego p la ­
nu inw estycyjnego, m ów ca  dom aga  się  
p rzed łożen ia  tych planów izbom  u s ta ­
wodaw czym .

W obec  tego, że  w zesz ło rocznym  
b u d żec ie  inw estycje  w chodziły  do bud ­
że tu  i były pokryte  z dochodów  b u d ż e ­
towych, o b ecn ie  zaś op raco w an o  oddzie l 
ny plan inwestycyj pozabudże tow ych ,

m ów ca dochodzi  do w niosku , że p r z e ­
dłożony p re lim inarz  nowego bud że tu  z a ­
wiera deficyt w wysokości 90 miljonów 
zło tych .

P o  re fe ra c ie  sen. Kozłowskiego odby 
ła  się dyskusja W dyskusji tej zab ie ra ło  
głos 13 tu  mówców. J e d e n a s tu  z n ich  
s tw ierdz iło ,  że  wywody sen. K ozłow ­
skiego nie odpow iadają  in ten c jo m  ko­
misji i nie odzw ierc ied la ją  stanow iska  
komisji w obec  budże tu .  Dwu zaś  w y p o ­
w iedzia ło  się  za wywodami re fe ren ta  
genera lnego .

Po dyskusji p rzem aw ia ł  p. m in is te r  
Kwiatkowski, po k tórym  głos zab ra ł  sen  
Kozłowski.

W konkluzji sw ego przem ów ien ia  r e ­
fe re n t  genera lny  oświadczył, że na p le ­
num  S e n a tu  swój r e fe ra t  skoryguje tak, 
by odpow iada ł  on in ten c jo m  komisji. W 
re fe ra c ie  zaś  p rzedstaw i w łaściw ie sw o ­
je o sob is te  poglądy.

Na tern kom isja  zakończyła  obrady  
nad  budże tem .

Krwawy zamach stanu w Japonjl,
Zrewoltowani żołnierze zamordowali 4-ch mężów stanu.

LONDYN. W czoraj z rana  dokonano  
w Japon ii  k rw aw ego zam ach u  s tanu .

Pon iew aż  b e z p o ś re d n ie  po łączen ie  z  
Tokio są p rze rw an e  wszystkie  wiadojnoś 
ci o przew rocie  n ad ch o d zą  drogą ckręż  
ną przez Szanghaj, Nankin i S ingapur. 
W edle tych informacyj p rzeb ieg  z a m a ­
chu był nas tępu jący

Z a m a c h u  dokonały  kola a r tyw is tyćz -  
ne  arm ji I m arynarki,  k tó re  od d łu ż sz e ­
go czasu  dom agały  s ię  u sun ięc ia  o b e c ­
nego rządu, powołania rządu  wolnego 
od w szelk ich  wpływów party jnych, a 
p rzed ew szy s tk iem  usun ięc ia  m in is t ra  f i­
n an só w  T ekahasz i ,  k tóry  był p rzeciw ni­
kiem zw iększen ia  b u d ż e tu  wojskowego. 
Koła te  uc ekły się  do  pomocy m łodych  
oficerów, k tórych c ieszą  się  poparc iem .

O godz 5 m in. 20 rano 3 pułk p ie ­
choty  dywizji tokijskiej z a ła d o w a n o  do  po 
ciągu, c e le m  wyjazdu doM andżurji .Żołn ie  
rzom  ro zd an o  naboje .  P rzed  ruszen iem  
pociągu  część  pułku pod  dow ództw em  
kpt. N onaka ruszy ła  na m iasto . N iem al 
bez oporu  z rew o ltow an i żo łn ie rze  zajęli 
rezy d en c ję  prem jera ,  m in is te rs tw o  spraw  
w ew nętrznych  i m in is te rs tw o  spraw  z a ­
g ran icznych  oraz k o m en d ę  policji. N a ­
s tęp n ie  żo łn ierze  5 b i ta l jo n u  tego  puł 
ku dokonali  zam ach u  i zam ordow ali  
p rem je ra  O koda, m in is tra  finansów  Ta- 
kahaszy, b p rem jera ,  ad m ira ła  Saito .

Na w ieść  o rew olc ie  w m ie śc ie  wy­
buch ły  ro z ru ch y ,  podpalono  kilka g m a­
chów. Po lic ja  pod wodzą ko m en d an ta  
Oguri s toczyła  w alkę  z pow stańcam i. W 
w alce  te j  zo s ta ł  c iężko  ranny  kom en 
d a n t  Oguri, a po obu  s t ro n ach  padło  
wielu zabitych . Ż o łn ie rze  skolei na ta r l i  
na  m in is te rs tw o  sp raw ied liw ości i zajęii  
je. R ów nocześn ie  dokonano zam achów  
na m in is tra  spraw  w ew nętrznych ,  bar. 
Goto, który w edług  jednych  pogłosek 
je s t  c iężko  ranny, a w edług  innych —  
zabity, na  genera lnego  inspek to ra  szkół 
wojskowych, gen. W a tan ab e  i przewodni 
czącego  portji opozycyjnej Sejukaj — 
S u /u k i

W Tokio  ogłoszony z o s ta ł  s tan  w o­
jenny. Rozkaz s t łu m ien ia  p o w stan ia  otrzy 
m a ła  gw ard ja  c e sa rsk a  w sile  12 tys. 
żołnierzy . N a ty ch m ias t  s ilne jej od d z ia ­
ły  pojawiły s ię  na m ieśc ie  I s toczyły  bi 
tw ę  z zrewoltowanym i żo łn ierzam i. G w ar 
dja p rzyw róciła  szybko spokój w m ie ś ­
cie. Na prow incji  panuje  przez  cały  czas  
spokój.

C esarz pow ierzył rzekom o u tw orze­

nie  now ego rządu  adm irałow i O sum i, o- 
b e c n e m u  m inistrow i marynarki.

Komunikat urzędowy.
TOKIO. M inisterstw o wojny ogłasza 

nas tęp u jący  kom unikat:
Dziś o godz. 5 z rana  kilka grup m ło  

dych oficerów  zaa takow ało  cz łonków  
rządu  i gm achy państw ow e. Z aa tak o w a­
no u rzędow ą re zy d en c ję  p rem je ra  Oka- 
da, który z o s ta ł  na m ie jscu  z a m o rd o w a ­
ny. Z aa tak o w an o  m ieszkan ie  s trażn ika  
ta jne j  p ieczęci, adm ira ła  ks. Saito ,  k t ó ­
ry rów nież  zos ta ł  zam ordow any  U derzo 
no na  m ieszk an ie  szefa  szkół wojsko- 
wych, gen. W a tanabe ,  który zos ta ł  zab i­
ty. Z aa takow ano  willę Iloja w Jugaw ara  
(pod  Tokio), gdzie  m ieszka  b. s trażn ik  
ta jne j  p ieczęci ,  hr. Meklno, k tó rego  los 
d o tą d  je s t  n ieznany. U derzono  na lokal 
u rzędow y m arsza łk a  dworu, hr. Suzuki, 
k tóry je s t  c iężko  ranny. Szósty  skolei 
napad  sk ie row ano  na m ieszkan ie  p ryw a­
tne  min. f inansów  T akahasz i ,  k tóry jes t  
c iężko ran n y .  W reszc ie  siódmy napad  
wymierzony był na w ydaw nictw o .A sa- 
hi- S z im b u r” .

W obec tych  w ydarzeń  m in is te rs tw o  
wojny ogłosiło  s tan  wyjątkowy w Tokio 
i w ydało o dpow iedn ie  za rząd zen ia  garni 
zonowi. M inis ters tw o marynarki w ezw a­
ło  p ie rw szą  e sk ad rę  do Tokio, a drugą 
do O saka  dla  u trzym ania  spokoju i ł a ­
du  Do Tokio  p rzybędą w czw artek  o d ­
działy  p iecho ty  m orsk ie j,  w ezw ane z Jo  
kesu k a .  W ezw ano też  oddziały m arynar  
ki z Jokoham y.

W stolicy panu je  całkowity  spokój.
SZA N G H A J. Z am ach  s tanu ,  w kió 

rym począ tkow o brali u d z ia ł  tylko woj­
skowi, zam ien ił  s ię  później w rozruchy, 
którym towarzyszyły akty gw ałtu  i r a ­
bunku. W wielu m ie js c a c h  wybuchły  po 
żary.

Z am ach  nie  był wymierzony p rz e ­
ciwko tronowi

O sta tn ie  w iadom ości s tw ierdzają , że 
rząd  opanow ał już sy tuac ję .

G iełda i banki w Tokio podjęły po­
nownie czynności. Tak  sa m o  g ie łda  w 
O sace  je s t  znowu o tw arta .  Tokio sam o 
stoi pod kon tro lą  policji.

Do Tokio sp ro w ad zo n o  o d d z ia ł  mary 
narki, k tóry  o b ją ł  s traż  m in is te rs tw . Re 
w olucjoniści  trzym ali  s ię  je szcze  w d o ­
w ó d z tw ie  policji m iejsk ie j ,  lecz  wczoraj

w ieczo rem  zostali  s ta m tą d  wyparci.
S tanow isko  p rem je ra  po O kadzie  ob 

jął m in is te r  spr. wewn. Goto.

Strajk głodowy
w kopalniach Towarzystwa 

Warszawskiego.
S O S N O W IE C . Strajto w kopa ln i  T o ­

w arzy s tw a  W a rsz a w sk ie g o  trw a  w d a l ­
szym  c ią g u .

R o b o tn ic y  już drugi d z ie ń  n ie  przyj 
m u ją  żyw nośc i ,  p rz y c z e m  z d a rza ją  się 
z a s łab n ięc ia ,  g łów n ie  j e d n a k  z b ra k u  
św ie ż e g o  pow ie trza .  D o ty c h c z a s  n ie  u- 
d a ło  s ię  d e le g a to m  Z w iązków  zaw ód, 
n ak ło n ić  s t ra jk u jący ch  do  p rz e rw a n ia  
s t ra jk u ,  c z e k a ją  oni na  w ynik i k o n fe ­
rencji  w Min. P rz e m y s łu  i H an d lu .

O c z e k iw a n y  je s t  p rzy jazd  d o  S o ­
s n o w c a  sp ec ja ln e j  kom is ji  z W arszaw y, 
k tó ra  m a  s ię  za jąć  l ik w idac ją  zartargu 
w p rz e m y ś le  g ó rn ic z y m  Z ag łęb ia  D ą ­
b ro w sk ieg o .

Kasacja w sprawie 
ks. Kochańskiego.

W ARSZAW A. P ro k u ra to r  złożył s k a r  
g ę  k a s a c y jn ą  przeciw  w yrokow i u n i e ­
w in n ia ją c e m u  ks K o chańsk iego .

Ks. K ochańsk i  o sk a rż o n y  by ł o zn ie  
w a g ę  ża łoby  n a ro d o w e j  po  śm ie rc i  M ar 
sza łka  P i łsu d sk ie g o  w czas ie  s p ra w o ­
w a n ia  funkc ji  p re fe k ta .  S ąd  o k ręg o w y  
s k a z a ł  k s iędza  na 6 m ie s ię c y  w ię z ie ­
n ia ,  n a to m ia s t  sąd  a p e la c y jn y  w yda ł  
w yrok  u n ie w in n ia ją c y .  R o zp raw a  przed  
S ą d e m  N ajw y ższy m  o d b ę d z ie  s ię  w 
k w ie tn iu .

Otwarcie kolejki 
na Kasprowy Wierch.

ZAKOPANE. W o b e c n o śc i  p rz e d s ta  
wicieli M in is te r s tw a  K om u n ik ac j i ,  m ie j 
scow ych  władz, s p o łe c z e ń s tw a  z a k o ­
p ia ń sk ie g o  i p ra sy  n a s tą p i ło  p o ś w ię c e ­
n ie  i o tw arc ie  ko le jk i lin jow ej na  K a­
sprow y W ie rch .

Po  u ro czy s to śc i  p o św ię c e n ia  nas tą  
piły p r ó b n e  p o k a z o w e  jazd y  dla z a p ro  
s z o n y c h  gośc i  na  o d c in k u  K uźnice  — 
M y ś l in ieck ie  T urn ie .

O d  dz iś  ko le jka  na o d c in k u  K u źn i­
ce  — M y ś len ick ie  T u rn ie  jes t  d o s t ę p n a  
d la  p u b licznośc i .  U ru c h o m ie n ie  d r u g ie ­
go  o d c in k a  o d  M yślen ick ich  T urn i  na 
K asprow y W ierch  n a s tą p ić  m a  w p te rw  
szych  d n ia c h  m a rc a .
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Przed strajkiem włókniarzy.
ŁÓDŹ. Wczoraj wieczorem odbyła 

się narada przedstawicieli wszystkich 
związków włókniarzy, w której wyniku 
postanowiono rozpocząć w poniedziałek 
dnia 2 marca strajk w tych zakładach 
przymysłowych, w których właściciela 
umowy zbiorowej nie podpisali, albo wa* 
runków umowy nie przestrzegają.

Przybór wód w górnym biegu 
Wisły.

KRAKÓW. Wczoraj o godz. 10.30 
ruszyła Wisełka szybko wzbierając. 
Stan wody 200 cm. ponad stan nor­
malny, podniósł się o godz. 11.30 do 
372 cm. ponad stan normalny, t. j. 72 
cm. ponad stan alarmowy. Ponieważ 
Wisła koło fó s tw ik a  jest jeszcze za­
marznięta, i Wisłoka niema swobodne­
go odpływu, utworzył się poniżej Miel 
ca zator lodowy powodujący silny przy 
bór wodty na Wisłoce, która przelewa 
się między wałami.

Na miejscu działają alarmowe ko­
m itety powodziowe, z ramienia których 
wyszkolone odpowiednio miejscowe 
oddziały straży ogniowej pracują nad 
usunięciem zatorów lodowych.

Kielce odcięte od świata.
KIELCE Kielce już przeszło* tydzień 

otoczone są zaspami. Pomimo szero­
ko rozgałęzionej sieci kom unikacyjnej 
dotychczas zaledwie trzy lin je  autobu­
sowe zdołano uruchomić, a to: Kielce 
— Busko, Kielce — Radom, Kielce — 
Jędrzejów. Na pozostałych linjach w 
liczbie 17, ruch nie odbywa się zupeł- 
nie. Drużyny robotnicze i p ługi mo­
torowe pracują w dalszym ciągu nad 
przekopywaniem zasp śnieżnych.

Ponieważ w niektórych miejscach 
zwały śnieżne dochodzą do 7 m w y­
sokości, wszczęcie normalnej kom uni­
kacji autobusowej, wbrew pierwotnym 
przewidywaniom, uległo dalszej zwłoce 
i może przeciągnąć się do końca lu ­
tego.

Zwyżka cen zbóż.
Ostatnie notowania giełdy zbożowej 

i towarowej w Poznaniu wykazują po­
wolną ale stałą żwyżkę cen zbóż i 
przetworów zbożowych. W dniu 26 bm. 
notowano żyto 12.50 — 12 75 wobec 
12.35 — 12.60 w dn. 25 b. m., nato­
m iast pszenica zwyżkowała z 19,00 — 
19,25 — do 19,50. Wszystkie gatunki 
m ąki żytniej i pszennej zwyżkowały w 
dn. 26 b.m. o 
od paru dni.

Abisyńczycy na tyłach wojsk włoskich
wysadzają magazyny i nękają Włochów nocnemi atakami.
MAKALLE — Wczoraj garnizon w 

Makalle został zaalarmowany gwałtow- 
nemi wybuchami pocisków artyleryskich. 
Odgłos wybuchów dochodził od strony 
północnej, gdzie nieprzyjaciel nie powi­
nien się znajdować. Wysłano natychmiast 
silne oddziały, przypuszczano bowiem, 
że w jakiś nieznany sposób Abisyńczy­
cy potrafili przedostać się na tyły w ło­
skie nawet z artylerją.

Okazało się jednak, że niema tu ża­
dnych wojsk nieprzyjacielskich, a wy­
buchy są następstwem pożaru wielkiego 
składu amunicji, będącego głównym ar­
senałem dla wojsk zgromadzonych w 
Makalle i w okolicach tego miasta. O 

.gaszeniu pożaru nie mogło być mowy, 
bowiem nieustanne wybuchy uniemożli­
wiały jakąkolwiek akcję ratunkową. A r­
senał spłonął doszczętnie.

Wojska włoskie w szerokim promie­
niu obsadziły kraj i zarządziły obławę 
na sabotażystów.

Z okolic Aksum a nawet Aduy do­
noszą, że z nastaniem nocy wojska w ło ­
skie nękane są ustawicznie napadami 
dzikich wojowników rasa Imru, którzy 
zanotowali na tym odcinku szereg suk 
cesów. W dzień wojownicy abisyńscy 
przepadają gdzieś w górskim terenie.

Według doniesień włoskich 5.000 
żołnierzy rasa Kassy i rasa Seyuma zo­
stało otoczonych w odległości 45 kim. 
od Makalle. Wojskom tym grozi zagłada 
jeśli się nie poddadzą

Na froncie południowym zmotoryzo­
wane oddziały gen. Grazlaniego postę­
pują naprzód wzdłuż rzeki Fafan, nie 
natrafiając na silniejszy opór ze strony 
wojsk rasa Nasibu.

ADDIS ABEBA. — Komunikat abl- 
syński, dotyczący wypadu silnych od­

działów rasa Ayelu poza rzekę Settit, 
stwierdza, że Abisyńczycy nietylko wy­
sadzili w powietrze skład amunicji po 
sterunku włoskiego Umher, ale również 
udało im się zniszczyć 4 wielkie skła­
dy z żywnością i materjalem wojennym.

Sytuacja na froncie abisyftskim.
ADDIS ABEBA. — Ras Imru zaata­

kował Włochów pod miejscowością Ra­
ma na drodze do Adui, w odległości 20 
kim. na południe od rzeki Mareb W ło­
si, nie mogąc oprzeć się przeważającym 
siłom abisyńskim, wysadzili w powietrze 
ufortyfikowany posterunek. Drugi sukces 
Abisyńczycy odnieśli rzekomo pod Ager 
nad graniczną rzeką Setit w Erytrei, 
gdzie udało im się wysadzić w powietrze 
skład amunicji.

W prowincji Waikait jeden z przy­
wódców abisyńskich Mengueston strza­
łem karabinowym m iał strącić samolot 
na ziemię- Trzech lotnich zginęło. Abi­
syńczycy twierdzą, iż od początku w o j­
ny na terytorjum abisyńsklem spadło 17 
samolotów włoskich.

Na małem lotnisku w pobliżu Adui 
wybuchł pożar, który zniszczył 5 samo­
lotów.

W ciągu dnia onegdajszego lotnicy 
włoscy bardzo intensywnie bombardo­
wali wioski abisyńskie, położone na pó ł­
noc i na wschód od Dessie.

RZYM, — Wiadomość o zajęciu Am- 
ba Aladżi przez 1 korpus włoski nie od 
powiada prawdzie. Korpus ten posunął 
się ostatnio o 40 kim. na południe i 
stoi w pobliżu Amba Aladżi, umacnia­
jąc się na nowych pozycjach pod Ade- 
rat, zgodnie z planem ofensywy w ło­
skiej.

25 gr. Zwyżka ta trwa

Straszliwa śmier trzech ludzi.
BlflŁOGRÓD. W  mieście (Jzica w 

Jugosławji zdarzył się osobliwy nie­
szczęśliwy wypadek. Oto kupie Sava 
Tedorow umocowywał na dachu domu 
antenę. W pewnym momencie poślizg 
nął się i spadł na przewody wysokiego 
napięcia. Zginął na miejscu. Po pew­
nym czasie syn Todorowa, nie mogąc 
doczekać się powrotu ojca, wspiął się 
na dach, chcąc się przekonać, co się 
stało. Widząc ojca ieżączgo bez życia 
na dachu, pospieszył mu z pomocą. 
W chw ili, gdy dotknął ciała ojcowskie 
go, padł martwy rażony prądem.

Po jakimś czasie, kiedy syn i o j­
ciec nie wracali, wysłano robotnika, 
k tó ry  w chw ili gdy dotknął ręką bla­
chy dachu, zginął.

Dopiero po wyłączeniu prądu przez 
e lektrownię można było zwłoki trzech 
nieszczęśliwych ofiar zdjąć z dachu.

Powrót reemigrantów.
POZNAŃ. Od l  stycznia do 15 lu ­

tego r.b. przejechało przez Zbąszyn 18 
transportów zbiorowych, liczących ogó­
łem 9,524 reemigrantów.

Z tej liczby 90 proc. reemigrantów 
przypada na Francję, reszta na inne kra 
je zachodnie.

Tragedja miłosna.
WILNO. Wczoraj w cukierni w Głę 

bokiem plutonowy zawodowy pułku 
KOP'u w Berezweczu, Ignacy Błaszkie 
wicz, lat 34, wystrzałem z rewolweru 
pozbawił życia Stefanję Szeredzińską 
la t 28, żonę sekretarza sądu grodzkie­
go w Głębokiem, przeniesionego przed 
k ilku  dniami do Jaszun, poczem d ru ­
gim wystrzałem w skroń popełnił sa­
mobójstwo. Błaszkiewicz osierocił żonę 
i 2 dzieci. Przyczyną tragedji — zawód 
miłosny.

Mord rabunkowy.
BYDGOSZCZ. W Buszkowie pod 

Koronowem do zagrody rodziny Weso­
łowskich wtargnęło dwóch zamaskowa­
nych i uzbrojonych bandytów, którzy roz 
kazali zebranym w izbie członkom ro­
dziny, by położyli się na podłodze. Gdy 
obecni rzucili się do ucieczki, bandyci 
puścili się za nimi w pogoń. Na po­
dwórzu jeden z nich żelaznym drągiem 
uderzył w głowę Bronisława Wesołow 
skiego, kładąc go trupem na miejscu. 
Za uciekającemi kobietami oddali ban­
dyci szereg strzałów rewolwerowych, ra 
niąc ciężko w pierś Martę Wyrzykow­
ską, siostrzenicę Wesołowskiego i w gło

I  A le ja  12 -

Tylko 3 dni!
  1 A leja 12 Kino „EDEN“
T l f l l r n  3  f l n i l  Tylko w czwartek 27, w piątek 
l y m u o  l i l i i !  _  28 i w sobotę 29 lutego -

m onum entalny i wysoce artystyczny
p ie rw s z y  p a le s ty ń s k i film  d ź w ię k o w y !

ZIEMIA OBIECANA
UWAGA:

Epopea narodu odradzającego się w  swej ojczyźnie.
Objaśnienia w języku  polskim. UWAGA.

Nad program: A ktu a ln o śc i z ca łeg o  ś w ia ta  oraz W ie lk o m ie js k a  S y m fo n ja .  

Początek o godz. 5-ej, w sobotą o godz. 4-ej p.p. — Ostatni seans o godz. 9.30 wiecz

UWAGA: W  sobotę o g 12 i p ó ł
tylko jeden specjalny PO RANEK — ZIEMIA OBIECANA po cenach po­

łudniowych.—

we obozy sowieckie, w których są żo ł­
nierze sowieccy.

Wstęp do obozów, połączony jest 
z nadzwyczajnemi ostroźnościami i za 
specjalnem zezwoleniem. W obozach 
tych znajduje się w iele sowieckich sa­
molotów wojskowych, sprzęt lotniczy 
oraz sowiecka obsługa.

Hangary dla samolotów sowieckich 
i baraki dla obsługi zbudowano m. in. 
w Trenczynie i Piszczanach.

Sprawcy napadu na Bluma 
nie wykryci.

PARYŻ. Odbyły się konfrontacje 
między świadkami napadu na Bluma: po 
licjantam i i szoferem taksówki, a oskar­
żonymi Aragon, Andurand i Courtois. 
N ikt ze świadków nie poznał Aragona, 
ani też nie mógł stwierdzić, że Andu­
rand b ił kogoś, lub krzyczał. Natomiast 
wszyscy świadkowie, z wyjątkiem dwuch 
stwierdzili, że Courtois wznosił okrzyki 
i napluł na samochód, wiozący Bluma.

Plebiscyt w E«tonji.
TALLIN. Dotychczasowy przebieg 

plebiscytu w sprawie reformy konsty­
tuc ji wykazuje, że głosowanie odbywa 
się normalnie, przyczem frekwencja o- 
siągnęła około 55 proc. W kołach o fi­
cjalnych przypuszczają, że udział w y­
borców podczas tegorocznego plebiscy­
tu przekroczy dotychczasowe normy. 
Pomimo prawie 12-stopniowego m ro ­
zu napływ wyborców do urn w ybor­
czych był wczoraj dość wysoki.

wę Bronisławę Wesołowską.
Po dokonaniu zbrodni bandyci prze­

szukali mieszkanie, rabując przechowy­
waną przez zamordowanego kwotę 5 tys. 
w gotówce, poczem zbiegli. Obie ranne 
kobiety walczą ze śmiercią.

Krwawy napad rabunkowy.
GNIEZNO. We wsi W iekowo pod 

Gnieznem, 5 zamaskowanych bandytów 
napadło na zagrodę Marji Zychwy. 
Podczas odpierania napaści zastrzelony 
został syn Zychwy, Józef. Policja
wszczęła energiczny pościg, który do­
prowadził do ujęcia 2 bandytów. Jak 
się okazało byli to sąsiedzi napad­
niętej.

Policja ubrana po cywilnemu 
zamiast stenografów 

w parlamencie.
BlflŁOGRÓD, Podczas posiedzenia 

Skupsztyny nastąpił gw ałtow ny in cy ­
dent. Ópozycja kontynując obstrukcję 
podniosła wrzawę, twierdząc, że wśród 
stenografów znajduje się policja prze­
brana po cywilnemu. Posiedzenie przer 
wano. Po wznowieniu obrad jeden z 
deputowanych wygłosił w im ien iu  5 
opozycyjnych ugrupowań deklarację 
protestacyjną, poczem wszyscy opozy­
cjoniści opuścili salę.

Uwolnienie 700 więźniów 
w Sewilli.

MADRYT. Władze wojskowe w Se­
w illi uwolniły z więzienia 700 skazań­
ców politycznych, którzy stanęli przed 
sądami wojennemi po rewolucji paździer 
nikowej 1934 r.

W Alcazar de San Juan, podczas za­
bawy karnawałowej doszło do strzelani­
ny pomiędzy gwardją manicypalną a u- 
czestnikami zabawy. 4 osoby ranne.

Sowieckie obozy i hangary 
w Czechosłowacji.

PRflG fl. — Czechosłowackie fabryki 
broni wzmogły znów swą produkcję, 
a stało się to w następstwie nowych 
w ie lk ich  zamówień sowieckich. Zamó­
wienia sowieckie wykonywane są w 
w tempie przyśpiefizonem, mimo, że 
Sowiety zażądały bardzo poważnych 
kredytów.

W ielkie wrażenie na op in ji pow­
szechnej wywołały ujawnione ostatnio 
przez prasę węgierską i rumuńską re­
welację, według których na obszarze 
Czechosłowacji znajdują się już wojsko

KRONIKA.
IALEMOARZYH

P ią te k  28 lutego, f  Rom ana W . P.
W schód alońcs o g. 6,25. Zachód o g. 17.11.

Nocas d y łnry  aptek.
W  nocy z Czw artku na p ią tek: I  A le ja , 

W ie lu ń s k a .
W  nocy z p iątku  na sobotę: S ta ry  R y ­

nek, S ied m iu  K am ien ic .

Lustracja Zw iązku  R ezerw istów  
w Częstochowie. W dniu wczorajszym 
do Częstochowy przybyli główny in ­
spektor Związku Rezerwistów z ram ie­
nia M inisterstwa Spraw Wojskowych 
pułk Skokowski i okręgowy kom en­
dant Związku Rezerwistów m jr. w sta­
nie spoczynku Sokolski i dokonali lu ­
stracji m iejscowej organizacji Zw Re­
zerwistów, w szczególności in teresu­
jąc się sprawą wyszkolenia wojskowe­
go członków Związku.

O godz. 6 ej wiecz. w lokalu Zw. 
Rezerwistów odbyła się konferencja z 
udziałem obu gości oraz członków Za­
rządu Powiatowego i komendy Związ­
ku Rezerwistów.

Z inspektoratu  pracy. W końcu
ub. tygodnia długoletni inspektor praCy 
w Częstochowie inż. Wasilewski opuścił 
nasze miasto i wyjechał do Warszawy 
celem objęcia stanowiska inspektora 
8 obwodu m. st Warszawy. Tymczaso­
wo aż do przyjazdu nowomianowane£o 
inspektora pracy inż. Kulikowskiego o- 
bowiązki inspektora pracy pełni podin­
spektor p. Aleksander Redłowski

O graniczenia paszportow e do
AUStrjl. Ministerstwo Spraw Wewnętrz 
nych wydało okólnik, zalecający przy 
wystawianiu paszportów do Austrji na 
czas dłuższy niż dni 30 ^sprawdzanie 
stanu materjalnego petentów, ubiegają­
cych się o udzielenie dowodu. Przy 
dłuższych bowiem wyjazdach obowiązu 
ją ograniczenia wprowadzone wkońcu 
roku bieżącego.

I  Kino „LUNA” I
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Dziś poraź ostatni!
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W izytacja przedszkoli 
miejskich.

W zw ią z k u  z o d b y w a j ą c e m i  się o- 
b e c n i e  p r a c a m i  n a d  n o w y m  p re l i m in a  
rz e m  b u d ż e t o w y m  p r e z y d e n t  m i a s t a  
Ma ckiewicz  z a p o z n a j e  cz ło n k ó w  kole- 
g ju m  Z a r z a d u  Mie j sk iego  ko le jn o  z 
r ó ż n e m i  dz ia łami  g o sp od a rk i  miejskiej  
c e l e m  u ła tw ie n ia  im g r u n t o w n e g o  po 
zna n ia  na jg ł ów nie jsz yc h  bo lą c z e k  i p o ­
t r zeb  m ia s t a .

W dniu w c z o r a j s z y m  od by ł  s i ę  j e ­
d e n  z t ak i ch  w y s o c e  p o ż y t e c z n y h h  wy­
j a z d ó w  „w t e r e n ” . C z ło nkow ie  kole-  
g ju m  Z arządu  M ie js k ie go  z p r e z y d e n ­
t e m  M a c k i e w i c z e m  na  cze łe  i w to wa  
rzys twie  n a c z e l n i k a  m i e j s k i e g o  wydzia  
łu o ś w i a t y  i ku l tur y  Stal i  zwiedzi l i  n a ­
s t ę p u j ą c e  przeds zko la  mie js k ie :  Nr. 2 
przy ul icy Paul ińskie j ,  Nr. 3 pray ulicy 
św. Ba rbary ,  Nr 13 przy ulicy S o b i e ­
s k ie go ,  Nr.  9 przy ulicy Złotej  na  Za- 
w odz iu  i Nr.  8 przy ulicy Młynarsk ie j .  
O g ó ł e m  z w i e d z o n y c h  zos ta ło  6 p r z e d ­
szkoli ,  t. j. n ie m a l  po łow a wsz ys tk ic h  
i s t n ie ją cyc h  na  t e r e n i e  n a s z e g o  mi as t a  
przedszkol i ,  k tórych  m a m y  w C z ę s t o ­
chow ie  13.

Dzia tw a  w szędz ie  ba rd zo  s e r d e c z n i e  
witała p r e z y d e n t a  m ia s ta  i t o w a r z y s z ą  
c y c h  m u  pp.  ł awnik ów .  Z w ie d za j ący  
w prz eds zko la ch  Nr. 2 i 3 trafi l i  a k u r a t  
na  chwi lę ,  gdy  dziec i zas iada ły  d o  p o ­
s i łku .

O g ó l n e  w r a ż e n i e  z wizytac j i  w y p a  
d ło doś ć  d o d a t n i o .  W p r a w d z ie  n i e k t ó ­
re loka le  d a le k o  o d b i e g a j ą  od ideału,  
a le  z a t o  we  w szys tk ich  p rzed szk o lach  
p a n u j e  w zorow y ład i czys tość ,  co  jes t  
z a s ł u g ą  n i e ty lk o  Z a r z ą d u  Mie jskiego,  
r o z t a c z a j ą c e g o  t rosk l iwą  p iec zę  n a d  
pr z e d sz k o la m i ,  a le  ró wn ież  i w y c h o ­
w a w c z y ń  i k o m i t e t ó w  rodz iciel sk ich.

S p o s t r z e ż e n i a ,  p o c z y n i o n e  w cz a s i e  
wizytac j i ,  p os ł użą  za mater ja ł  p o dc zas  
dyskusj i  nad  b u d ż e t e m  o św ia t y  i k u l ­
tury.

Nowa um owa w zak ładach  w a ­
pienniczych „W *pnorud“ . W tych
dniach  inspektora towi  procy udolo sSę do 
prowadzić  do po m yśl nego  końca  toc zą ce  
s ię  od d łuższego  cz asu  pe r t r ak t ac j e  w 
sprawie  nowej  um ow y w z ak ład ach  w a ­
p ienn iczych  w Rudnikach,  za t ru dn ia ją ­
cych około 200  robotn ików.  Nowa urno 
wa, za wa r t a  na  przec iąg  cza su  do  dnia 
1 lutego 1937 r. zapewnia  robotn ikom 
lepsze  warunki  pracy, gdyż s tawki  p o d ­
wyższone  zos ta ły w przybl iżeniu o 8 proc.  
w porównaniu  z u m ow ą  z roku 1935.

Strajk krawców-chałupników,
Pr z e d  mie s ią cem  ki lkuse t  krawców-  

cha łupników,  pracu jąc ych  dla m a g a z y ­
nów gotowych ubrań ,  po up rz edni em 
wyczerpaniu  wszelkich możl iwych  prób  
po ro zu mieni a  się z p r acodaw cam i ,  pod 
jęło s t r a jk  c e l em  wyjednania  lepszych  
warunków płacy.

Wymowną  m ia rę  upoś l edzone j  s y t u ­
acji k rawców-cha łupników dają poniższe 
cyfry: za uszyc ie  na j t a ń sz e g o  garn ituru 
marynark i ,  spodni  i kamize lki ,  sprzeda  
wanego w magazynach  po 26 zł,, o t r z y ­
mują  oni 2 zł 50 gr .  Za uszyc ie  zaś  
lepszego ,  cena  k tórego  docho dz i  do 65 
zł.  — 6.50 gr.

Zaznaczyć  należy, że uszyc ie  g a rn i ­
tu ru  wymaga  ca łod z i enne j  pracy kraw- 
ca cha łupn ika  i 2 cze ladników.  Ł a tw o  
więc sobie  wyobrazić,  w jakich n ie ludz­
kich warunka ch  żyją i p racu ją  ci ludzie

i jaki los c z e k a  ich po k i lkunas tu la 
t a ch  takiej  pracy, da jącej  j edyn ie  głód, 
n ę d z ę  i p r z edw czes ną  s ta rość

Ogółem s t r a jku je  ki lkuset  ludzi,  < ko­
ło 150 k r a w c ó w - c h a ł u p n i k ó w  i l icząc 
po 2 pracowników na  każdego  ma js t ra  
około 300 czeladników.

J a k  s ię  dowiadujemy,  f st rajkujący żą­
dają podwyżki s ta w ek robocizny od n a j ­
tańszych  garn i turów do 6 zł. i do 10 zł 
za droższe  garni tury.

W tych dnia ch  w lokalu Związku 
Rzemieś ln ików odby ła  się za b a w a  na tę 
s t ra jku jącą  biedotę,  która w oczekiwaniu  
lepszego  jut ra dos ło wnie  g łoduje.

Ze  względu na zbl iża jący s ię  sezon 
wiosenny obie st rony powinny jaknaj-  
prędzej  zna leźć wspólną ^pla tformę po­
rozumi en ia .

Umarzanie zaległości podatkowych
do kwoty 400 złotych.

SA B łl.fM E M . E A R M .A P .A O W A t .S lC r  WARSZAW*

Ministe r ska rbu  polec ił  Izbom ska r ­
bowym u m arzać  z ur zę du  za leg łośc i  w 
poda tka ch ,  poc hodzą ce  z wymiarów za 
rok podatkowy 1932 i l ata poprzednie  
(z t e r m i n e m  pła tności  nie późnie j szym 
jak 31 grudnia  1933 r.), a f igurujące  w 
ks ięgach b ie rczyćh  w dniu 31 m arca  b. 
r., o ile ogólna s u m a  tych zaległośc i  w 
każdym z podatków u poszczególnego  
płatnika  n ie  przek racza  kwoty 400 zł. 
U m orzenie  za ległośc i dotyczy podatku  
gruntowego,  podatku od n ie ruchomoś c i ,  
p o d a tk u  przemysłowego,  pobieranego  w 
formie świadec tw przemy słowych ,  po­
da tku  przemysłowego od obrotu,  pod a t ­
ku doc hodowe go,  poda tku  maj ą tkow ego,  
p od a tk u  od  lokali ,  od placów b u d o w la ­
nych ,  p rzyczem w kwest j i  poda tków 
jes t  miaroda jny s tan  prawny w g r u d ­
niu ub. r.

U m orzeni e  za leg łośc i  poda tkowych 
powoduje umorzenie  przypada jących  od 
tych  za leg łcśc i  doda tków pańs twowych 
i samorządow ych,  o dse te k  oraz  kosz tów 
egzekucyjnych.

U m orz en iu  podlega ją  za leg łośc i  bez 
względu  na to,  czy pochodzą  z wym ia ­
rów prawomocnych ,  ęze  też  nie praw o­
mocnych ,  czy są od roczone  lub r o z ł o ­
żone  na raty, chociażby ce lem ich ściąg 
nięcia  dokonano zajęc ia  ru ch o m o śc i  i 
wierzytelnośc i lub praw mają tkowych,  
albo n a w e t  zab ezpieczono  je h ip o te cznie  
lub w inny sposób.

Nie podlegają jednak  umorzeniu :  1) 
zg łoszone  w mas ie  konkursowej wskutek 
upadłośc i ,  jeżeli  pos tęp owa nie  u p a d ło ­
śc iowe nie zos ta ło  jeszcze  ukończone;  
2) zna jduj ące  pokrycie w su m a c h ,  z ł o ­
żonych do depozytu  sądowego,  w wyni ­
ku zg łoszenia  tych na leżnośc i  do egze* 
kucjl  sądowej;  3 )  zna jdujące  pokrycie w 
s u m a c h  nadpła t ,  wyprowadzonych na

kon tach  p ła tn ików Sna dz ień  31 m arca  
br. br,  z ty tu łu  innych na leżnośc i  po d a t ­
kowych;  4) zna jdu jące  pokrycie w su­
m a c h ,  k tóre  zostały sc ed o w an e  na po­
krycie zaleg łośc i  w t rybie  okólnika Mi­
n is te r s twa  S ka rb u  z dnia 18 l ipca 1931 
r.; 5 )  korzys ta jące  z ulg na podstawie  
r oz po rządzen ia  min is t ra  skarbu  z dnie 
15 kwietnia ub. r ,  jeżeli kwota  tych z a ­
ległcści  p rzek racza ła  przed  z a s t o s o w a ­
n iem ulg z tego  rozporządzenia  400 zł.

Z dniem 1 m arca  br. u rzędy  sk a rb o­
we w myśl  okólnika Minis ters twa  S k a r ­
bu, L. D. V. 2. 074 1 36, z an iec ha j ą  pro- 
dzenia  egzekucyj  w s tos unku do wspom 
nianych zaległości .

Obliczanie op ła ty  na Fundusz  
Pracy od naturalil .  Wobec  s t o sow a­
nia przez  poszczególne  zak łady pracy 
różnego  sp oso bu  obl iczania  na leżności  
Fundu szu  Pracy  od natural i j ,  Wojewódz­
kie Biur o  Fun dus zu  Pracy  w Kie lcach 
—  Ekspozytura  w So sn ow cu wyjaśnia:

1)  Zgodnie  z t reśc ią  § 2 ro z p o rz ą ­
dzenia  P r e z e s a  Rady Ministrów z dnia 
31 m a r c a  1933 roku (Dz.  Ust .  R. P. 
Nr. 22/33,  poz. 176) w brzmieniu  § 1 
rozporządzenia  P rezesa  Rady Ministrów 
z dnia 3 cze rw ca  1933 roku (Dz. Ust.  
R. P. Nr  41, poz. 806),  opłaty z art.  15 
Ustawy o Fundu szu  Pracy  h a 'e ż y  obli­
czać  od każdorazowego przypada jącego  
do wypłaty wraz  ze świadczeniami  w 
n a tu rz e  uposażenia  s łużbowego,  s ta łego  
wynagrodzenia  za n a je m n ą  pracę ,  e m e ­
rytury,  renty lub zaopa t rzen ia .

2) Przy  obl iczaniu  w kła dek  z tytułu 
zabe zp ieczenia  na wypadek  bezrobocia ,  
na tura l ja  winny być uw aż ane  za czę ść  
zarobku pracownika  w rozumie niu  Usta 
wy Zabezp ieczenio wej  jedynie  w tym 
wypadku,  gdy według  umowy na jmu pra­
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cy równowar tość  tych natural i j  po t rąca  
s ię  przy wypłac ie  wynagrodzenia  z ogól ­
ne j sumy umówionego zarobku w p ie ­
n iądzach .

W wypadku zaś,  gdy umow a na jmu 
pracy  przewiduje  o t rzym an ie  natural i j  
poza wynagrodzeniem w p ien iądzach ,  
równowar tość  tych natura li j  nie b ie rze się 
pod uwagę  przy obl iczaniu  wysokości  
wk ła dek  zabe zpieczen iow ych.

Umarzanie  egzekucyj s k a r b o ­
wych. Ceiem odciążenia  urz ędów  sk a r ­
bowych,  Minis te rs two Sk arbu  poleci ło 
izbom skarbowym zaniechań  poszukiwań 
w s to su nk u  do  osób,  co do k tórych  — 
zdanie m nacze lnika  u rzęd u  lub izby 
skarbowej,  opar te j  na zna jomośc i  s y tu a ­
cji maj ą tkow ej  p ł a tn ik a— wszczęc ie  kro­
ków egzekucyjnych  n aw e t  w razie o d ­
szukania  ob ecnego  mie jsca  zamieszkania  
takiego pła tn ika nie da łoby  pozytywnego 
wyniku.

Zaleg łośc i  tych p ła tn ików należy o d ­
pisywać bez przeprow adzen ia  tych po­
szukiwań,  zazn acza j ąc  tylko we  wniosku 
o um orzeniu  powody,  dla których  poszu 
kiwr-ń zaniechano .

Uprawnienia  czy um arz ani a  zaległo 
ści wygasają już z dn iem  31 m arca  br., 
wobec  czego  Izby i u rzędy skarbowe 
powinny dołożyć s ta rania  w k ie runku 
zl ikwidowania jeszcze  w b ieżącym okre  
sie budże tow ym  na jwiększej  ilości kont  
mar twych .

Zwłoki kap ra la  w  lesie.
W położonym o 7 kim. od Cz ęs to ­

chowy lesie wrzosówskim znaleziono  
zwłoki,  Sosnowskiego  Jó zefa ,  kaprala 
18 pal Przyczyna  zgonu nie zos ta ła  
na raz ie  ustalona.  Ustalono  jedynie,  że 
Sosno wsk i  bawi ł  na urlopie u swej r o ­
dziny w Rędzinach .

Zwłoki przewieziono  do  kostnicy 
szpi tala Najśw. Marji Panny,  gdzie pod 
d a n e  one  będą  sekcji ,  k tóra ustal i  po 
wód zgonu.

Pod kołami samochodu.  Przez  
własną  n ieost rożność ,  a raczej  p rzez  
brak dozo ru  ze s trony s ta rszych  w padł  
pod koła sa m o c h o d u  9 letni  J a n  Zalej-  
ski (P ia s t o w sk a  67), od no sz ąc  lekkie o- 
b rażenia  ciała.  Pro w adzący  au to  p Mi­
c h a ł  Gruszczyński  nie ponos i w tym 
wypadku winy. Wypadek  mia ł  mie jsce  
w Alejach.

Przemytn ik  w po t rzasku .  Na
Rynku Wieluńskim funkcjohar jusze  Bry­
gady kontroli  skarbowej ,  w wyniku  p r o ­
wadzonych  od  d łuższego  czasu  o b s e r ­
wacji ,  za trzymali  mieszkańca  wsi Ł o b o d  
no, (pow. Częs tochowski )  Ignacego  B o ­
reckiego,  przy k tórym w czas ie  rewizji  
znaleziono  ; 7 0  paczek tytoniu „okey” , 
po chodzącego  z przemytu  z Niemiec  
Niemiec.  Boreckiego,  który już ki lka­
krotnie przyt rzymywany był z p r z e m y ­
te m  dop rowadzono do biura Brygady 
kont rol i  skarbowej ,  gdzie  sporządzono 
protokół ,  po cz em  zwolniono go do  c za ­
su rozprawy sądowej

S0ŁEM OKIEM.
Dół i gora.

Nie chodz i  mi dziś  o 
przys łowiowe doły,  któ- 

l re kopie się pod  k imś ,  
a zawsze  s a m e m u  się w 
nie wpada .  T e n  bardzo 
wdzięczny  t e m a t  dla fel 

j e tonis ty rezerwuj ę  sobie  na przyszłość.  
Również  nie  chodzi  ml o górę,  na k t ó ­
rej wiesza s ię biel iznę,  lub  człowiek,  
k tó rem u  komornik  z a b ra ł  o s t a tn i ą  ko 
szulę.

T e m a t e m  dz is ie j szego  fe l je tonu  b ę ­
dzie pojęc ie  do łu  i góry, za m kn ię te  w 
ra m a c h  organizacyj  ideowych

Bo, n ie s te ty ,  choć  to dz iwacznie  
brzmi ,  dem okra tyczne  pojęc ie  organiza­
cyj ideowych mieści  w sobie  z różniczko 
wanie  ga tunkowe cz łonków.

Dlaczego  tylko w ideowych?
Bo właśnie  ten  typ związków i orga 

n izacyj  w sw e m  za łożeniu  p r og ram ow em ,  
obe jm ują cych  różnych k lasowo i społecz  
nie ludzi, wyklucza  możl iwość  s e g re g o ­
wania  na cz łonków dolnych i górnych.

Wykluczonem jes t  np.,  by w zr zesze  
niu inżynierów,  adwokatów,  lub lekarzy,  
segregowano  członków na pos iada jących  
przed imek „ p o d ” lub „n i by” i cz łonków 
serjo W tak ich  z r z e s z e n i a c h  zaw o d o ­
wych  wszyscy członkowie  posiada ją  j e d ­
ne  prawa i j ed nak o  z nich korzys ta ją—  
wszyscy na leżą  do  ludzi  j ed neg o  z a ­

wodu.
Ale w związkach  i o rganizac jach  ide 

owych szeregują  się ludzie różnych  za­
wodów,  z jednoczeni  wspólną  ideą.  Ja ko  
przykład:  związki  byłych obrońców o j ­
czyzny ,  gdzie obok lekarza,  inżyniera,  
wysokiego dygnitarza  zna jdu ją  mie jsce  
ludz ie  t. zw. „prośc i"  —  szary ludek.

Kiedyś ći ludzie,  wszyscy pospołem,  
trwal i  na c iężkim poste runku,  b roniąc  
granic  ojczyzny.  P o t e m  życie powojenne  
rozdziel i ło ich,  wrócil i  do  swych warszta  
tów pracy i na różne  s tanowiska .  Jedni  
pozostal i  tern,  c zem  byli, inni cofnęli  
się,  inni wysunęli  na czoło,  objęl i  w y ż ­
sze  lub n iższe s tanowiska  w życiu spo- 
łecznem.

Ale wszys tk ich ich  łączy wspólna 
idea przesz łośc i  i na te j  plat formie  i d e ­
owej za t rzeć  s ię  powinny wszelkie różni 
ce:  wszyscy oni są cz łonka mi  o rga n iz a ­
cji, sc em en tow anej  ideą  najwznioślejszą:  
są byłymi obrońcami  ojczyzny,  go to w y­
mi w każdej  po t rzeb ie  s t a n ą ć  n a  zew.

I tu  w ła śn ie  zac ie ra  się,  a przyna j­
mniej  za t rz eć  s ię  powinno różniczkowa-,  
nie  na górę i dół.

Gdy s łysza łem,  jak w uroczystej  chwi 
li dz ie len ia  się op ła tk iem,  pewien  dygni 
ta rz de k la m o w a ł  o „si twie  leg jo n o w e j” 
i jakim aplauzem powi tane były te je­
go s łowa przez wie lk ich i m a l u c z k i c h ,  
to by łem ba rd zo  wzruszony i powiedz ie  
łe m  sobie:  „my, naród  prosty,  s i twę po ­
ważamy,  a już leguńską najbardziej  i 
n iech żyje równość  i b r a te r s tw o !”

Tak r adow ało  się wtedy se rce  moje 
s i t w e s o w e /

Ale...
Gdy w dz ień  uroczys tości  narodowych 

przyglądam s ię  masze ru jącym  w karnych 
sze re gach  pod sz ta nda ra m i  szaraczkom,  
wtedy  właśnie  przychodzą  mi na myśl owe 
s łowa o s i twie  i pat rzę ,  gdzie  się ona  po 
dz iała  Bo wtedy to dó ł  i góra wys tępu  
ją osobno,  dół  ma szeru je ,  góra przyglą­
da  się m asze ru jącym,  czyli: przyjmuje
def i ladę.  I często,  na p ra wdę  częs to ,  
więce j  j est  p rzyjmujących def i ladę ,  niż 
def i lu jących  ze s t a n d a rc m .

P y ta łe m  i t ego  i owego i zawsze  je 
dną  o t r zymywałem odpowiedź:

— Nie  wypada!
Ps iakość :  nie wypada! — To brzmi

jak: ws tydzę się!
— Jakż e  to byłoby —  t ł u m aczy  mi 

udygni ta rzowany pan — żebym ja s zed ł  
w sz e regach  i def i lował przed  tym a 
tym. A cóż on  lepszego  odem nie ?  Jak  
oni  pójdą do szeregów,  to  i ja też.

Ale ponieważ  tamci  do szeregów nie 
pójdą,  bo nie chc ą  poniżyć się przed  
tamtym,  prze to i ci t amc i  i wielu ta 
kich jak oni,  g rupują  s ię  przy starszyź- 
nie,  p rzyjmującej  def iladę.

Trudno,  p rzec ież  im nie wypada  po­
s tp on ow ać  się z szeregową szarzyzną.  
Wypada  im n a to m ia s t  p rzy jmować  de f i ­
ladę kolegów, f igurować na  zd jęc iach  
w pobliżu wysokopostawionych  os ob is ­
tości ,  wypada  im b ać udz iał  w e leganc  
kioh bankie tach ,  na  k tóre  znowy nie wy

pada  przychodzić  b ideuszom.  S łowem 
wypada  im spr awować  c iężką  s łużbę  re 
prezentacyjną  wraz ze wszys tk ieml  przy 
jemnośc iami,  jej c ię ża ram i  i zaszczytami.

Słyszę ciągle naszekanie ,  że i w pra 
c a c h  organizacyjnych  „gó ra” separu je  
się od  „ d o ł u ”, j edynie chę tn ie  pr zy jm u­
jąc udzia ł  w rocznych  walnych z e b ra ­
n iach,  na k tórych  wybiera się w ładz e  
Organizacyjne.  Bs,  wejść  w pocze t  cz łon 
ków zarządu  i p rzez  cały rok boży nie 
robić nic, to ideał  i ce l  górzystów id e ­
owych

Nie psiakość ,  l ecz popros tu  psiakrew! 
— skończyć  raz z do ł em  i górą w orga 
n iz ac jach  i związkach  ideowych! Albo 
są cz łonkowie  i to równi  sobie  organi 
zacyjnie,  a lbo wyjazd z bujdą  o sitwie!

My, ci z dołu,  k tórzyśmy krew i ży­
cie  oddal i  ojczyźnie,  łaski  i a rcypańskich  
gestów górnych członków nie po t izebu 
jemy, a si twa,  ta nasza ,  wojenna , w y ­
s ta rczy  nam.  My zawsze,  jeśli za jdz ie  
po t rzeba ,  policzyć się zdołamy,  a arcy- 
p a ń s t w o  niech  sobie  tworzy własną  or ­
ganizac ję.

Bo dek lamow ać  o si twie,  to zarnelo 
1 do szeregów razem z nami! A kto się 
nas ,  szaraków,  ws tydzi  i c h c e  możno-  
wtadców u d aw ać ,  to dla tego mamy j e ­
dyną odpowiedź ;  .

Z Bogiem! Ale w potrzebie me  łasić
się przed  nami!

Tak,  my n a r ó d  prosty,  ale war tość
swoją znamy.  ^
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Z posiedzenia Rady Miejskiej.
Atrakcyjny wniosek.

Wczor a jsz e  p o s i e d z e n i e  Rady M i e j ­
skiej  o c z e k i w a n e  b y ło  przez p o r u s z o n ą  
o p i n j ę  p u b l i c z n ą  z n ie c i e r p l i w o ś c i ą  ze 
w z g lą d u  na  a t r a k c y j n y  w n i o s e k  S t r o n ­
n ic tw a  N a r o d o w e g o ,  d o t y c z ą c y  z n i e s i e ­
nia u b o ju  r y t u a l n e g o .  C y t o w a n i e  u- 
z a s a d n i e ń  t e g o  w n io s k u  j e s t  o tyle  
z b ę d n e ,  ż e  o p i e r a  s ię  on  o p r z e d m i o t  
o s t a t e c z n i e  p o p u l e r n y ,  bo  o c e n i a n y  
w S e j m i e  i na  ł a m a c h  całej  p rasy.  N a ­
t o m i a s t  d o d a ć  w y p a d a ,  ż e  z e b r a n i e  
wczo ra js ze  z w o ł a n e  zos ta ło  s p e c ja ln ie  
w tej  s p r a w ie  n a  w n io se k  r a d n y c h  Klu­
bu  N a r o d o w e g o .  J e d n a k ż e  w o b e c  sze  
regu  p i ln yc h  sp r a w ,  o c z e k u j ą c y c h  roz 
p a t r z e n i a  przez R ad ę  i ze wzg lędu ,  że 
w n i o s e k  w s p ra w ie  u b o j u  r y t u a l n e g o  
w y m a g a  dłuższe j  dyskus j i ,  p r z e w o d n i ­
czący  prez.  M ack iewicz  przełożył  t e n  
w n io s e k  na  13-y, k o ń c o w y  p u n k t  o- 
b rad.

Z e b r a n i e  rozpoc zę ło  s ię  w o b e c n o ś ­
ci 40 r a d n y c h  w szys tk ich  Klubów,  ł a w ­
n ik ó w  i p a k o w n i e  o b s a d z o n e j  galerj i .  
P r z y s tą p ie n i e  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  
pop rz edz i ł  w n i o s e k  rad.  Z a rz y c k ie g o ,  
u p o m i n a j ą c e g o  się,  a by  w n io s e k  Str.  
Nar .  w s p ra w ie  ub o ju  r y tu a ln e g o ,  j a k o  
p o d s t a w o w e g o  d la  dz is ie j szych  obr ad ,  
p r z e n ie s io n o  na  p ie rwszy  pu n k t .  W n i o ­
s e k  ten ,  z p o w o d ó w  na  w s t ę p i e  wy­
sz c z e g ó ln io n y c h  up a d ł  i p r e z y d e n t  M a c ­
k iewicz  przys tąp i ł  d o  s p r a w o z d a n ia  z 
dz ia ł a lnoś c i  Z a r z ą d u  Mi e js k ie go  za o- 
k r e s  u b i e g ł y c h  10 m ies i ęcy .

Obraz gospodark i.
P a n  p r e z y d e n t  p r z y s t ę p u j ą c  d o  n a ­

k r e ś l e n i a  k ró tk ie g o  o b ra z u  z d z i a ł a l ­
nośc i  g o s p o d a r k i  mie jsk ie j  za o k r e s  
u b i e g ł y  zast rzeg ł  się,  że w przyszłości  
t a k i e  s p r a w o z d a n i a  p r z e d k ł a d a ć  b ę d ą  
Radzie  poszczegó ln i  r e f e r enc i  z r a ­
m ie n ia  M a g is t r a tu ,  lub k o l e g j u m  ł a w ­
ników.

D o c h o d y  s a m o r z ą d u  w ok re s i e  sp ra  
w o z d a w c z y m  w inny  w y n o s i ć  3,058 440 
zł., wynos i ły  zaś  ty lko  2,988 660 zł., 
n i e d o b ó r  s t a n o w i  69,780 zł. W yd a tk i  
w inny  w y n o s i ć  2,755,590 zł., wynos iły  
2 ,590,935 zł., n a d w y ż k a  164,655.  W y ­
da tk i  n a d z w y c z a jn e  1,198.951 z ł ,  d o ­
c h o d y  n a d z w y c z a j n e  675,889,  n i e d o b ó r  
523 062.

O g ó l n a  w ięc  różni ca  za o m a w i a n y  
o k r e s  s t anow i  n i e d o b ó r  125.930 zł., 
k tóry  t ł u m a c z y ć  na l eży  tern,  że b u d ż e t  
p o  s t r o n i e  w y d a t k ó w  w y k o n a n y  zos ta ł  
w p e łn yc h  s tu  p r o c e n t a c h ,  p o d c z a s  gdy 
p r z e w i d z i a n e  d o c h o d y  wp ły wały  i wpły 
wają  r a ta m i .  P r e z y d e n t  w w y w o d a c h  
sw y c h  podkr eś l i ł  t r u d n o ś c i  f in a n s o w e ,  
w jakich zna laz ła  się g o s p o d a r k a  m i e j ­
ska ,  dz ięki  z a s t o s o w a n i u  s z e re g u  o- 
s z c z ę d n o ś c i o w y c h  d e k r e t ó w  rządowy ch ,  
k tór e  uszczupl i ły  d o c h o d o w o ś ć  m i a s t a  
o p o w a ż n ą  s u m ę  k i lk us e t  tys ięcy z ło ­
tych .  S p r a w o z d a n i e  to Rada  Mie jska 
przy ję ła  d o  a p r o b u j ą c e j  w ia d o m o ś c i .

Osiedle Mirów—Zawodzie.
Skolei  r o z p a t r z o n o  nag ły  w n io s e k  

Z a r z ą d u  Mi e js k ie go  w s p ra w ie  n abyc ia  
przez  m i a s t o  os ie d l a  M ir ów -Z aw odz ie  
za p o ś r e d n i c t w e m  B a n k u  G o s p o d a r s tw a  
K ra jo w eg o  i s p r z e d a ż y  t e g o  o b s z a r u  
d r o g ą  pa rce lac j i .  O b s z a r  te n  wynos i  
448  tys .  m e t r ó w  k w ad r ,  a c e n a  k u p n a  
40.264 zł. O b s z a r  te n  fak ty czn ie  z o ­
stał  już  n a b y t y  przez  m ia s to  i n ie  w y ­
m a g a  o n  a n g a ż o w a n i a  przez g m i n ę  
m i e j s k ą  k api ta łu ,  gd yż  s p ł a t a  n a l e ż ­
nośc i  ś c i ą g a n a  b ę d z i e  od  n a b y w c ó w  
p a rce l i  i p r z e k a z y w a n a  B.G.K. W n i o ­
s e k  t e n  R a d a  Mie jska  a p r o b o w r ł a  jed  
n o g ło ś n i e  i o s ie d le  Mirów Z a w o d z ie  i 
m i a s t o  m o ż e  r o z p o c z ą ć  s p r z e d a ż  d z i a ­
łek  pa rce lo w y ch .

Elektryczność I o p ła ty  w odociągo­
wo-kanalizacyjne.

N a s t ę p n y m  w n io s k ie m  n a g ł y m  były

wniosk i  Klubu  Ż y d o w s k i e g o ,  uza sa d n io  
ne  przez  dr.  B r a m a  a d o t y c z ą c e  d r o ­
ż y z n y  p r ą d u  e le k t r y c z n eg o  i w y g ó r o ­
w a n y c h  opł a t  w od o ci ąg o w o -k an a l i za cy j  
nych.  O b a  te  wniosk i  r o z p ra t r y w a n e  by 
ły przez  R a d ę  Miejską,  w n i o s e k  o b e c ­
ny  miał  na  ce lu  podjęjcia wys i ł ków  u 
w ła d z  z w ie rz c h n ic h ,  d la  s p o w o d o w a n i a  
in t e rwencj i  w tej  s p r a w ie .  W ty m  ce lu  
R a d a  p o s t a n o w i ł a  wyłonić  s p e c j a l n ą  
ko m is j ę  dla  p r z y g o t o w a n i a  ź r ó d ł o w e g o  
m a t e r j a ł u  i wys łać  d e l e g a c j ę  d o  władz  
c e n t r a l n y c h  z ł o żo n ą  z 4 d e l e g a t ó w  z 
p o ś r ó d  Rady z p r e z y d e n t e m  m i a s t a  n a  
czele.  W d y s k u s j i  zab ie ra li  g łos  radni :  
S m ól sk i  ( B l o k  G o s p . )  i Sz p i ro  (KI. Ż.)

Sierociniec miejski.
I m ie n ie m  Klubu  PPS.  ra d n y  G r o n ­

kiewicz  wniós ł  n a  R a d ę  na g ły  w n io sek  
w s p r a w i e  z a m k n i ę c i a  m ie js k i ig o  s iero 
cińca .  S p r a w a  ta  by ł a  już  o m a w i a n a  
na  ł a m a c h  p ra s y  i wywar ła  w śr ód  s p o ­
ł e c z e ń s tw a  p r z y g n ę b i a j ą c e  w raż en ie .  
S ie ro c in ie c  mie jsk i ,  gdz ie  zna l az ło  t ro  
skl iwą o p i e k ę  przesz ło  200 s ie ro t  ska  
zany  zos tał  n a  za g ła dę ,  a dzieci  rozlo 
k o w a n e  z o s t a n ą  w różnych  in s ty tuc j ach  
d o b r o c z y n n y c h .  Część  d z ie w czą t  np.  
m a  prze jść  po d  o p i e k ę  ks. W r ó b l e w ­
sk i ego .

J a k i e m i  w z g lę d a m i  k i e r o w a ł  się 
m a g i s t r a t ?

W ic zas ie  o m a w i a n i a  tej p rzykre j  
sp raw y  d o w i e d z i a n o  się,  że s p r a w a  li­
kwidacj i  p r z e s ą d z o n ą  zos ta ła  przez wła 
dz e  n a d z o r c z e ,  k tó r e  w y pow ie dz ia ły  
za t. zw. . o p i e k ą  o t w a r t ą ”. W ła d z e  
w y ch o d zą  z za łożenia ,  że o p i e k ę  dzieci  
n i e ś l u b n y c h  i s ie ro t  p o w i e r z a n e  są 
ro d z in o m ,  k tó r e  p r z y j m ą  na  s ieb ie  o- 
b o w i ą z e k  w y c h o w y w a n i a  p o s z c z e g ó l ­
ny ch  dzieci .

T r u d n o  dz iś  o m ó w i ć  s z c z e g ó ło w o  
tę  w a ż n ą  s p raw ę ,  fak t  j e d n a k  z l ikw ido ­
w a n i a  w z o ro w o  u r z ą d z o n e g o  s ic roc iń  
ca,  k tóry  był  d u m ą  C z ę s to c h o w y ,  m u s i  
w s t r z ą s n ą ć  s u m i e n i e m  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
k tór e  zaw sz e  było t a k  wraż l iwe  na  n ie  
d o l ę  s ierot .  B u d z ą  s ię  rów n ie ż  powa ż  
n e  za s t r z e że n ia  co do  m e t o d y  w y c h o ­
waw cze j  s t o s o w a n e j  p rzez  z a k ł a d y  o 
c h a r a k t e r z e  d o b r o c z y n n y m ,  jak  z a k ła d  
ks. W r ó b l e w s k i e g o  i p o w ie rz a n ie  d z i e ­
ci o p i e c e  rodz in  p r y w a tn y c h .  R a d a  n ie  
pow zię ł a  co  do  t e g o  wn io sku  ż a d n e j  
decyz ji  i p r zek aza ł a  ją  m a g i s t r a to w i ,  
d la  za jęc ia s t a n o w i s k a  w tej  s p ra w ie .  
B ędz ie  o n o  p r z e d m i o t e m  r o z p r a w  na  
s t ę p n y c h  pos ie dzeń .

Bezrobocie.
N a s t ę p n y m  w n i o s k i e m  n a g ł y m  była  

p i e k ą c a  s p r a w a  be z ro b o c ia  i z w i ą z a ­
na  z n ią  dz ia ła ln oś ć  K o m i t e t u  F u n d u  
szu  pracy .  W n io s e k  wyszed ł  z ło na  
Pt*S. Przed  p r z y s t ą p i e n i e m  d o  dyskus j i  
na  t e m a t  t e g o  w n io sk u  prez .  M a c k i e ­
wicz udziel i ł  w y c z e r p u ją cy c h  w yj a śn ie ń  
co  d o  działalności  Mie js k ie go  K o m it e tu  
F u n d u s z u  B e z r o b o c ia ,  b u d z ą c e j  zas t rze  
ż en i ą  w ś r ó d  n ie k tó ry c h  r a d n y c h  z Kiu 
bu  N a r o d o w e g o .

Z cyf r p rz y t o c z o n y c h  przez p re z y ­
d e n t a  Mackie wic za  d o w i a d u j e m y  się,  
że  w roku  u b i e g ł y m  F. P. o t r z y m a ł  z 
w o j e w ó d z t w a  n e  a k c j ę  d o żyw ia n ia  
250  tys.  zł. i 20 tys.  zł. n a  d o ż y w ia n ie  
dz iec i ,  p o n a d t o  70 tys.  zł. w to w ar ac h .  
R a z e m  340 tys.  zł. W rok u  n a t o m i a s t  
b i e ż ą c y m  o t r z y m a ł  ty lko  2 ] y  tys.  zł. 
c o  s ta no w i  o 35 proc.  m n i e j s z ą  s u m ę  od  
w y d a t k o w a n e j  w ub.  roku .  Mśuio to ko 
m i t e t  nie  og ran iczy ł  akcji  o o ż y w ia n ia  
i nie zm n ie js zy ł  racji żywntiści  i op e łu .  
Ś w i a d c z ą  o te rn cyfry:

W ro ku  ub.  w y d a w a n o  racje żyw- 
n o ś c to w e :  100 g r a m  c u k r u ,  15 g r a m  
s ło n in y n y  50 0  g r a m  kaszy .  W bieżą-  
cym:  150 g r a m  cukr u ,  150 g r a m  słoni  
ny  i 500 g r a m  kaszy.  P o n a d t o  w y d a ­
w a n o  po  100 g r a m  c h l e b a  b ia łego ,

p o d c z a s  g d y  w ro ku  ub.  w y d a w a n o  ty 
leż c h l e b a  c z a r n e g o .  Z w i ę k s z o n o  r ó w ­
nież  i lość wę g la  o p a ł o w e g o  d la  s a m o t ­
ny ch  ze 100 kg. n a  150 kg.  J e d y n i e  
ty lko  z m n i e j s z o n o  n ie z n a c zn ie  rację 
kar tof li  ( p o p r z e d n i o  60 kg. o b e c n i e  50 
kg. ) .  Rac je  m ą k i  u t r z y m a n o  w po p rz e d  
niej  n o r m i e  (500 gr .)  i w y d a w a n o  sól
1 m y d ło .

Ż p o c z y n a ń  os z c z ę d n o ś c io w y ch  z a ­
n o t o w a ć  na le ży  z m n i e j s z e n i e  kosz tów 
a d m i n i s t r a c y j n y c h  o 60  proc.

W tych  w a r u n k a c h ,  p rzy  u w z g l ę d ­
n ie n i u  p o d w y ż k i  c e n  na  a r tyku ły  żyw 
n o ś c i o w e  w p o r ó w n a n i u  z ro k ie m  u- 
b ieg łym,  K o m i t e t  z m u s z o n y  jes t  b o r y ­
k ać  s ię  z w ie l k i em i  t r u d n o ś c i a m i  i nie 
ch c ą c  d o p u ś c i ć  d o  obniżk i  n o r m  ż y w ­
nośc io w y ch  ani  o b n iż eni a  jakośc i  tych 
no r m ,  l iczyć s ię m u s i  z d e f i c y t e m  w 
roku  b i e ż ą c y m .  Def icy t  t e n  w y n o s i  —  
34,753 zł. i pok ry c ia  t e g o  d e f i cy t ę  s z u ­
k a ć  t r z e b a  w of ia rnośc i  Społec zne j .  
J e ż e l i  u w z g l ę d n i ć ,  że ty g o d n i o w a  r a c ­
ja  ż y w n o ś c i o w a  s t ano w i  kosz t  97 g r o ­
szy t y g o d n i o w o ,  p o d c z a s  k i e d y  kosz t  
u t r z y m a n i a  więźnia  na Z a w o d z iu  k o ­
sz tu je  75 gr. dz ienn ie ,  to  t r a g e d j a  bez  
r o b o t n y c h  r y s u j e  s ię  j a s k r a w e m i  b a r ­
w a m i ,  s tw a rz a ją c  p rze ra ża ją cy  obraz  
rzeczyw stości  tyc h  n ieszczęś l iwych lu ­
dzi.

Inne wnioski.
Dyskus ja  n a d  l o s e m  b e z r o b o t n y c h ,  

p r z e p o j o n a  s z c z e r e m  w sp ó łc zu c ie m ,  
z a j ę ła  R a d z i e  wiele cz a su .  Z e b r a n y  
przez  n a s  m a t e r j a ł  o m ó w i m y  ju t ro ,  
dzi ś  o g r a n i c z a j ą c  się j e d y n i e ,  ze wzglę  
d u  na  b r a k  m ie js ca ,  d o  k r ó tk i e g o  spra  
w o z d a n i a  z p r z e b ie g u  p os ie dzen ia .

Komisja k u ltu ra lno  - ośw iatow a.
R a d a  wyłoni ła  k o m is ję  d la  s p r a w  

k u l t u r a l n o  - o ś w i a t o w y c h  m a j ą c ą  n a  
ce lu  o p i e k ę  n a d  s z k o l n i c t w e m  i s z t u ­
ką,  w s k ł a d  kom is j i  wesz li :  4  p r z e d s t a w i  
cieli  rady  mi e j sk i e j  m . i n .  ra dn i :  Kulej ,  
R o z e n b e rg ,  ( D z i u b a ,  n a c z e ln ik  Stała,
2 przeds t awic ie l i  Z a r z ą d u  Mie js k iego  
oraz  p.p.  Brodz ikowski ,  dyr.  Grz ewiń sk i
1 prof.  Mą kosza ,  inż.  W ie czo rek ,  prof.  
Barylski ,  dyr .  P ł odo ws ki ,  p.  B i e g a ń s k a ,  
p. i n s p e k t o r  szkolny ,  dr .  Now ak. ;

Po d a tek  od zby tku  
.m ieszkaniow ego.

O m a w i a n o  s p r a w ę  p o d a t k u  od  z by t  
ku  m i e s z k a n i o w e g o  w w y sokoś c i  50 zł, 
od  j e d n e g o  p o k o ju  rocznie ,  120 zł. od
2 po k o i ,  300 zł. o d  3  poko i  i 600  zł. 
od  4 pokoi  z b ę d n y c h  p o n a d  i s to tne  po  
t r z e b y .  P o d a t e k  t e n  da  m i a s t u  18 tys.  
zł. r o c z n ie  d o c h o d u .  W n i o s e k  t e n  o d ­
łożono.

Pożyczki.
U c h w a l o n o  z a c i ą g n ą ć  p o ż y c z k ę  z 

Polsk ,  B a n k u  K o m u n a l n e g o  w w y s o k o  
ści 200  tys.  zł. n a  s p ł a t ę  uciąż l iwych 
z o b o w i ą z a ń  w z g l ę d e m  wierzyc ie li  m i a ­
s ta  oraz 25 tys.  zł. n a  b u d o w ę  szkoły  
na  Z a w od z iu .

Ponadto .

P o s t a n o w i o n o  o d s t ą p i ć  za c e n ę  324 
zł. s k r a w e k  g r u n t u  m i e j s k i e g o  o b s z a r u  
54  mtr .  i kw ad r ,  przy ul. K o r de ck iego  
małż .  M u s z y ń s k im  i s p r z e d a ć  t e r e n  418 
m e t r ó w  k w ad r ,  za s u m ę  600  zł.  p. Ko­
zie n a  o s t a t n i m  Groszu ,  z a tw ie rd z o n o  
r e g u l a m i n  w s p r a w i e  p o ż y c z e k  b e z p ł a ­
t n y c h  dla u r z ę d n i k ó w  mie jsk i ch ,  o raz  
p o w o ł a o o  s ta łą  k o m i s j ę  b u d ż e t o w o  fi­
n a n s o w ą .

Nie cud a rzeczywistość!
SŁYNNY JA S N O W ID Z  OSOW1CKI Z WARSZAWY p rzew i­
dz ia ł  główną w ygraną  lo terj i  p rem jow ej za po m o c ą  klucza 

wibracyjnego, gdzie kupić  szczęś liw y los.
Wyświetla na jbardz ie j  zawikłane sprawy m iło sne ,  han d lo w e ,  
spadkow e. O s trzeg a  p rz e d  p se u d o  - ja sn ow id zam i,  którzy 
szum n ie  s ię  og łasza ją  i w ykorzystu ją  Pub liczność ,  n ie  m a ­

jąc żadnego  d a ru  Bożego.
Tylko p rzez  krótki czas  o f ia ru je  dla  d o b rn  ogółu, każdem u 
horo sko p  przyszłości  do 39 roku kalendarzow ego  tylko za 5 
zł. n a tom ias t  bez horoskopu  1.50 zł. zn aczkam i bez żad n y ch  

dopła t .  P rześ lij  d a tę  u ro d zen ia  i im ię  matki.
Kraków, ul. Tomasza 15 m 2.

Ubój ry tualny .
Sko le i  p rz y s t ą p i ł a  R a d a  d o  r o z p a ­

t r zen ia  w n io s k u  KI. N a r o d o w e g o  w spr a  
wie u b o j u  r y t u a l n e g o .  R a d n y  Zarzycki  
wniós ł  o  g ł o s o w a n i e  n a d  t y m  w n i o s ­
k i e m  bez  p o d e j m o w a n i a  d y s k u s j i .  Prze  
c iw ko  t e m u  w y p o w i e d z i a ł  s ię  dr.  B r a m  
z KI. Ż y d o w s k i e g o  W o b e c  c z e g o  z a r z ą ­
d z o n o  g ł o s o w a n ie .  Z a  w n i o s k i e m  rad.  
Zarzyc k iego  w y p o w i e d z i a ł o  s ię  21 g ł o ­
sów,  ( łączn ie  z 7 w s t r z y m u j ą c y m i  się 
o d  g ło s o w a n ia )  p rzec iw  wn io sk ow i  (za 
d y s k u s j ą )  22 g ło s ó w .  D y s k u s j ę  p r ze to  
o t w a r t o  i d o  u z a s a d n i e n i a  w ni o sk u  
przys tąp i ł  ł aw.  P i ą t k o w s k i ,  w o b e c  s p ó ź ­
n io n e j  pory  ( g o d z .  2 w nocy)  z e b r a n i e  
z a m k n i ę t o .  S z c z e g ó ł y  p o d a m y  ju t ro .

W znowienie p ie lgrzym ek na Sc 
wlnlec. Dnia  31 m a r c a  zo s t an ie  wzno 
w io ny  ruch  p i e lg rz y m ó w  na  S o w in ie c .  
O d  t e g o  d n ia  s p o d z i e w a n e  Są l iczne 
w y c ie czk i  c u d z o z i e m c ó w  i pocfągi  p o ­
p u l a r n e  o r a a  poc iąg i  s zko lne  w kra ju .

Z Miejskiego Teatru Kameralnego.
Dziś,  w czwar t ek  27 b m. o godz.  

20-ej kom edja  S c h u r e k a  .M uzyka  na 
ul icy” . Udzia ł  biorą:  Tomaszewsk a ,  Bą- 
kowska,  Malatyński ,  Berna towicz,  Boń- 
cza  i Przeradzki .

Za zn iew ażen ie  I czynny opór 
policji. W dniu wczora jszym S ą d  Okrę  
gowy rozpoznawa ł  sprawę  25-le tniego 
S t an i s ł aw a  Załawy,  osk arżonego  o to, 
że w dniu 3 stycznia b. r. s tawi ł  czynny 
opór  2 funkc jonar ius zom policji  pańs two 
wcj,  bi jąc ich,  kopiąc  i szarp iąc  i obrzu  
ca j ąc  po tokiem obe lżywych słów, nie da  
jących powtórzyć  się w druku.

Widownią  t e g o  burzl iwego za jścia 
było podwórko  dom u przy ulicy W a r ­
szawskiej  82 Za ława,  b ę d ą c  p raw do po ­
do b n ie  w s tan ie  n ie t rzeźwym,  zaczą ł  się 
aw an tur ow ać  i wybił  w je d n e m  z m i e ­
szkań  szybę w oknie,  wybił  ją ręką,  u 
przednio  włożywszy rękę  w kape lusz ,  
aby uniknąć  poka leczenia .

S ą d  burzl iwego mło dz ie ńc a  ska za ł  na 
6 mies ięcy  więz ienia .

Echa kradzieży  w pracowni bie­
lizny. W n o c y  z 26 na  27 l i s t o p a d a  
ub.  r. n ie w yk ryc i  s p r a w c y  z a p o m o c ą  
d r a b i n y  dos ta l i  s ię  d o  o g r o d u  posesj i  
p rzy ul. f l l eja  W oln ośc i  13 na  d a c h  
j e d n o p i ę t r o w e j  of icyny  s ą s ie d n ie g o  d o ­
m u  nr. 11, a s t a m t ą d  przez  o k n o  w e ­
szli do  p r a c o w n i  b ie l izny  R e g in y  Cy- 
g le r  i sk rad l i  k i l k a n a ś c i e  s z tu k  t o w a ­
rów i k i lk a d z ie s ią t  g o t o w y c h  koszul ,  
o g ó ln e j  war t .  3,200 zł.

Część  s k r a d z i o n y c h  p r z e d m io tó w ,  
a m.  k i l k a n a ś c ie  s z t u k  t o w a r ó w  z n a l e ­
z iono  w m i e s z k a n i u  M a r ja n n y  Kotul- 
skiej ,  d o z o r c z y n i  d o m u  przy ul. Alejo 
W o ln o ś c i  15. P r z y n i ó s ł  je do  m i e s z k a ­
nia i ukry ł  syn  d o zo rczyn i  22 letni  L e ­
o n  Kotu lski .

Wczora j  s t a n ą ł  o n  p rz ed  S ą d e m  
O k r ę g o w y m  pod  z a r z u t e m  u k ry w a n ia  
p rz e d m io tó w ,  p o c h o d z ą c y c h  z k r a d z i e ­
ży. N a d a r e m n i e  t łó m a c z y ł  się on,  że 
to w a r  z n a la z ł  p o d  s ł o m ą  w og rod z ie .  
S ą d  n i e  da ł  t e m u  wiary  i sk a z a ł  go 
na  6 m i e s i ę c y  w ię z i e n ia  z z a w i e s z e ­
n i e m  w y k o n a n i a  w yr ok u  na  p t z e c i ą g  
lat  ki lku.

Ćwiczenia oficerów I podchorą 
żych rezerw y w bież. roku. W n a j ­
b l iższych  d n i a c h  o g ło s z o n y  b ęd z ie  na  
t e r e n i e  wszystk’ich D.O.K. szczegółowy 
p lan  ćwiczeń  of icerów i p o d c h o r ą ż y c h  
rezerwy.  Plan ćwiczeń  p o d a n y  bę dz ie  
w roku  bież.  z a w czas u ,  t ak  aby  z a i n t e ­
r e so w an i  mogl i  p r z y g o to w a ć  się do  
ćwi czeń .  W c i ą g u  r. b. p r z e w i d y w a n e  
je s t  p o w o ła n ie  na  ćw ic zen ia  o f i c e ró w  
p r o m o c y j  lat  1931, 1933 i 1935 ora z  
wszys tk ich  o f i c e r ó w  reze rw y,  k tórzy 
po w o łan i  byli  n a  ćw ic zen ia  w r o k u  
u b i e g ł y m ,  a ćwicz eń  ty c h  n ie  odbyl i .  
W e z w a n i a  ro z sy ła n e  b ę d ą  ró wn ież  
n ie k tó r y m  k a t e g o r j o m  of icerów i m i e n ­
ne .  Z p o d c h o r ą ż y c h  r ezerwy p o w o ła n i  
b ę d ą :  1) ci, k tórzy  d o t ą d  n ie  odbyl i  
ż a d n y c h  ćwiczeń ,  2) p o d c h o r ą ż o w ie ,  
k tórzy po p ie rw sz ych  ćw ic zeni ac h  n ie  
zos ta li  z ak wal i f ik owan i  d o  n o m i n a c j i  
za p o d p o r u c z n i k ó w ,  3) p o d c h o r ą ż o w ie  
kawalerj l  i a e r o n a u t y k i ,  k tórzy  w r. 
1935 ukońc zy l i  o b o w ią z k o w ą  s łużbę .

Fałszywe 5 groszówkl. U p r z e ­
dzamy: w C z ę s t o c h o w i e  jakiś n ieznany  
osobnik,  domokrążny  sprzeda wc a  le ­
karstw puszcza  w obieg fał szywe 5-cio 
groszówki.  Wyst rzegać  się fal syfikatów 
I m e ld ow ać  policji.

Rabunek na Ulicy.j; Na ulicy N a d ­
rzeczne j  n a p a d ł  na  p rz ech o d ząc ą  Zof ję 
Wi tkowską  znany złodziej  z Rado msk a ,  
T e o d o r  Kowalski  l śc iągną ł  z niej  pal to 
z imowe.

Przywłaszczenie- Skar gę  o przy* 
wła szc zenie  2 łóżek  wniósł  p rzec iwko 
p. Eugenjuszówi Ja nasowi  p. Marjan 
S tęp niewsk i  ( F o c h a  61).

Dentystycznej Techniki
n a u c z ę  za op ła tą .

Lekarz-D entysta

MICHAŁ GREJNIEC
w C Z Ę S T O C H O W IE  
N. Marji  P a n n y  (II fllejaJNfi 24
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ZDROWIE i HYGIENA.
Sypialnia i kuchnia.

N a jw ygo dn ie jsze  jes t to  m ie szkan ie , 
w  k tó re m  każdy cz łonek  ro d z in y  ma 
sw ó j ką t gdz ie  się n ie  czu je  skrępow a  
ny i m oże, w raz ie  p o trzeb y  w sam o t 
ności odpocząć.

N a jle p ie j i n a jz d ro w ie j jest, je ś li 
każdy  d o ro s ły  c z ło w ie k  w ro d z in ie  m a 
sw ó j osob ny  p o k ó j. Są to  w  naszych 
w a ru n k a c h  n ie d o śc ig łe  m arzen ia . K o ­
n ieczne  jes t jed na k , żeby na je d n ą  o- 
osobę d o ro s łą  w ypa d ło  w  te rn  p o ko ju  
o k o ło  20 m e tró w  sześciennych p rze ­
s trze n i. D z iec i p o w in n y  m ie ć  sw o ją  
s y p ia ln ię , gdzie na każde  d z ie c k o  p o ­
w in n o  w ypadać ja k ie ś  10 do  12 m etr. 
sześc iennych  p rzestrzen t. N iezd row em  
i n ie ra c jo n a in e m  je s t syp ia n ie  dz iec i w 
je d n y m  p o ko ju  z d o ro s ły m i. Jeszcze 
garszem  je s t w yb ie ra n ie  na sy p ia ln ię  
ja k ie jś  m e łe j k o m ó rk i, om a l, że n ie  
c ie m n e j, a łb o  p ó łc ie m n e j, w  najgorszej 
części m ie szka n ia  i w tło c z e n ie  ta m  ca 
le j ro d z in y . N ajw ażn ie jszą  bow iem  częś 
c ią  w  naszem m ie szkan iu  je s t s y p ia l­
n ia  w k tó re j spędzam y je d n ą  trzec ią  
część naszego życia.

Po s y p ia ln i na jw ażn ie jszą  częścią 
w  m ie szkan iu  je s t ku chn ia . Przecież 
to  m a ła  fab ryczka , w k tó re j p rz y g o to ­
w u je m y  z p ro d u k tó w  spożyw czych  po­
k a rm y  te , s tra w io n e  w p rzew odz ie  po ­
ka rm o w y m  i  p rzysw o jo n e  przez nas 
p ó jdą  w o db ud ów kę  ko m ó re k  naszego 
o rg a n izm u , zn iszczonych  w sku tek  p ra ­
cy. Je ś li w ięc  k u ch n ia  będzie  c iem na , 
m a ła , b rudna, pe łna n ie p o trze b n ych  
ła ch m a n ó w  i g ra tó w , to  i w p o ż y w ie ­
n iu  naszem  będą cząstk i te go  b ru du  i 
ku rzu  i pożyw ien ie  to  n ie  będz ie  an i 
zd row e i sm aczne, a n i też ape tyczne , 
ia k  p o żyw ie n ie  pochodzące  z czyste j 
k u c h n i.

W szys tko  to  jes t bardzo  ładne  —  
lecz co ma zrob ić  b iedak, k to re g o  nie 
stać na ta k ie  m ieszkan ie  i k tó ry  w 
sw o je j k u c h n i n iem a  co do garnka  
w łożyć?

Z  KWAJ U. 
ZPMD. lewica.

W zw iązku z w ew nętrznem i k o n flik ta ­
m i organ izacyjnem i odby ł się z iazd p re ­
zesów oddz ia łów  Zw iązku P o lsk ie j M ło ­
dzieży D em okra tyczne j. Na zjazd przy­
b y li de legaci ze Lwowa, Krakowa, Sam 
bora. W ilna  G dyni i Gdańska.

Na z jaźdz ie  de legaci odd z ia łów  w y­
p o w ie d z ie li posłuszeństwo organ izacyjne 
za rządow i g łównem u.

W ybrano k o m ite t w ykonaw czy, w 
sk ład  któ rego w eszli rów n ież żydzi, po- 
czem  przy ję to  nazwę ZPM D . lew icy.

F irm a  W. SZPIGELMAN E g z y s t u j e  o d  
r. 1887

I A le ja  Nr. 8.
Ma zaszczyt za w ia do m ić  W P., że z d n ie m  1 lu te g o  r. b. sk lep  

nasz m ieszczący się przy u l. P. M a rji N r. 8, zosta ł p rze n ie s io ny  do 
now ego lo ka lu  p rzy u l. P. M a r ji N r. 14.

P o leca : Szkło, porce lanę , ży ran do le  i p la te ry  po cenach nader 
n isk ich  Z o ka z ji p rze n ie s ie n ia  sk lep u  u d z ie la m y  na w sze lk ie  to ­
w a ry  do dn ia  1 m a rc a  b .m . sp ec ja ln y  rabat.

Z p ow aża n ie m  W. SZPIGELMAN 
Częstochowa, I A le ja  nr, 14.

V 
Aw
A 
W 
A
W
A
V 
A
V

UcieKając poniósł śmierć
Pociąg iem  N r. 714, idącym  z W ilna  

do W arszawy, transportow any b y ł s ie r­
żant, A n to n i D ob row o lsk i z 5-go pu łku  
p iecho ty  L e jtjon ów  z W ilna. D ob row o l­
ski m ia ł być osadzony na m ocy decyz ji 
p rokura to ra  wojskowego w tw ie rdzy  w 
W iln ie .

D obrow o lsk i zachorow ał, um ieszczo­
no go w szp ita lu  na te ren ie  tw ie rdzy . 
Ponieważ stan zd row ia  jego pogarszał 
się, poddano go badaniom  leka rsk im  i 
s tw ie rdzono, iż  koniecznem  jes t dokona 
n ie  zabiegu ch iru rg icznego . D ob row o l­
skiego przew iez iono  do C entrum  W y­
szkolenia Sanitarnego w W arszaw ie pod 
eskortą starsz. sierżanta

G dy pociąg zna laz ł się pod stacją 
M a łk in ia , D ob row o lsk i o tw o rzy ł nagle 
d rzw i wagonu i w yskoczył- Skacząc z 
pociągu, ude rzy ł g łow ą o kam ień  i po­
n ió s ł śm ierć na m ie jscu  w skutek s trza ­
skania czaszki.

Czy D ob row o lsk i ch c ia ł pope łn ić  sa­
m obójstw o, czy też zam ierza ł uciec, 
u s ta li dochodzenie, k tó re  p row adzi żan- 
darm erja  w ojskowa.

Wielna afera obyczajowa
GimnazjalistKa  

w szponach zwyrodnialców.
W  swoim  czasie zag inę ła  15 le tn ia  

g im naz ja lis tka  warszawska, Zdzis ław a 
D ąbrow ska.

Dziewczyna wyszła pewnego dnia 
do szko ły i  od tąd  w ięce j n ie  w ró c iła  do 
dom u. Zaw iadom iona o wypadku p o li­
cja  w droży ła  docho4zenia, k tó re  przez 
szereg tygodn i n ie  daw ały żadnych po­
zytyw nych rezu lta tów .

D op iero  obecnie  dz ięk i poufnym  in ­
fo rm ac jom  uda ło  się  w ładzom  śledczym  
w yśw ie tlić  ca łko w ic ie  tę  a ferę.

Szczegóły je j b rzm ią  w ręcz n iep raw ­
dopodobnie .

O kaza ło  się m ianow ic ie , że m ło ­
dz iu tka  g im na z ja lis tka  zawarła  p rzygod­
ną znajom ość z k ilkom a  m ło d ym i osob­
n ikam i, k tó rzy  pos tanow ili w ykorzystać 
ła tw ow ie rność dziew czyny Pod pozo 
rem  wystarania  się d la  n ie j o engage­

m ent do f i lm u  w yw ieź li ją do Po­
znania.

Tam  trzym a li Dąbrowską przez sze- 
reg tygodn i w zam kn ięciu  zm uszając ją 
n ie lud zk ie m  b ic iem , katow aniem  i mo 
rżen iem  g łodem  do u leg łości.

P o lic ja  aresztow ała  w szystk ich  zwy­
rodn ia lców  w lic z b ie  6 c iu , a n ieszczę­
ś liw ą dziew czynę odstaw iła  do dom u 
rodz ic ie lsk iego .

Sprawa ta znajdz ie  n iebaw em  swój 
ep ilog  przed sądem

ZE Ś W IA T A .
Niewinnie sKazana

na Karę śmierci.
N iezw ykłe  przeżycia uczestniczki 

‘ w ycieczki do Sowietów.
Przez W arszaw ę prze jeżdżała  onegda j 

s tu de n tka  z Budapesztu , Em m a Poper, 
k tó ra  b y ła  boha te rką  n iezw yk le  tra g icz ­
nych  przeżyć w Z S. R. R.

P operów na có rka  b oga tego  kupca  
z B u da p esz tu , uda ła  się z w yc ieczką  
do R osji s o w ie c k ie j. W  R os ji zosta ła  
aresztow ana pod za rzu te m  u p raw ian ia  
szp iegostw a. N ie p o m o g ły  tłu m a c z e ­
n ia  panny, k tó ra  d ow od z iła , że p rz y je ­
ch a ła  p rzypadkow o  z w yc ieczką  i t r y ­
b u n a ł skazał ją  na ka rę  śm ie rc i.

W sku te k  u s iln ych  starań ka rę  tę  
za m ie n io n o  na 10 la t w ięz ien ia . Po 
d łu g ic h  zab iegach  o jca  dz iew czyny u- 
d a ło  się w drodze in te rw e n c ji d y p lo ­
m a tyczn e j uzyskać rew iz ję  procesu, 
k tó ra  is to tn ie  w ykaza ła  n ie w in no ść  ska ­
zane j.

Zaszło b ow iem  ty lk o  n ie p o ro z u m ie ­
n ie  z im ie n ie m  i w ładze so w ie c k ie  p o ­
szu ku jąc  in n e j P operów ny ja k o  podej 
rża n e j o szp iegostw o, a resz tow a ły  E m ­
mę Poper. S tu d e n tkę  zw o ln io n o  i w y ­
s łano  do  k ra ju . W  W arszaw ie  o c z e k i­
w a ł ją  o jc ie c , k tó ry  zabra ł có rkę  do 
d o m u .

OdłameK metalu
w sercu noworcdKa.

O ry g in a ln e  o d k ry c ie  z ro b ił n ie d a w ­
no je d e n  z leka ray  londyń sk ich  dr.

E aton, je d y n y  w sw o im  rodza ju  w y p a ­
dek, ja k i zna h is to r ja  m ed ycyn y . Z na ­
laz ł m ia n o w ic ie  w sercu n ow orodka  
n ie w ie lk i ka w a łecze k  m e ta lu , k tó re g o  
p och od zen ie  w o rg a n iźm ie  dziecka n ie  
m ó g ł sobie w y tłó m a c z y ć . D z iecko  n o r ­
m a ln ie  ro z w in ię te  z m a rło  w  k ilk a n a ś ­
c ie  godz in  po p rzy jśc iu  na św ia t, a 
sekc ja  wykaza ła, że w p raw e j kom orze  
se rcow e j zna jdo w a ł s ię  o d ła m e k  m e ta ­
lu , część jak iegoś  p rzedm i tu  o zd o b ­
nego, k tó ry  w  n ie w ia d o m y  sposób d o ­
s ta ł się do o rg a n izm u  m a tk i, a ko ło  
k tó re g o  poczę ła  się tw o rzyć  now a is to  
ta . Z d a n ie m  lekarzy, o d łam e k  m e ta lu  
spow od ow a ł zabu rzen ia  w a kc ji serca 
n ow orodka  i w sku te k  te g o  nastąp iła  
śm ie rć . Is tn ie je  p rzypuszczen ie , że 
m a tka  m us ia ła  k ie d yś  przez n ie o s tro ż ­
ność po łkną ć  ów  fa ta ln y  o d ła m e k , k tó  
ry. d os ta ł się od o b ie g u j k rw i —  
często b o w ie m  zdarza ją  się w yp a d k i 
p o ły k a n ia  d ro b n ych  p rz e d m io tó w , k tó ­
re po p e w n y m  czasie u kazu ją  się w 
n a jb a rd z ie j n ie spo dz ie w an ych  m ie j­
scach, a lbo  też u m ie js c o w ia ją  się w 
o rg a n iźm ie , n ie  pow od u ją c  swą o b e c ­
nością żadnych zaburzeń.
Zbrodnia zdziczałego zboczeńca.

Zamordował 
trzydziestu chłopców.

W  ciągu osta tn ich  czte rech  la t lu d ­
ność B randenbu rg ii była  sta le  a la rm o­
wana częstęm i wypadkam i ta jem niczego  
zn ikania  ch łopców  w w ieku od 10 do 
14 la t.

Poszukiwania p o lic ji w ykryw a ły  w 
różnych opuszczonych m ie jscach zmasa 
krowane bestja lsko zw ło k i ch łopców , lecz  
m orde rcy, w k tó rym  przeczuwano jak ie  
goś zdz icza łego zboczeńca, d ługo  nie 
uda ło  się  odnaleźć. Sekcja zw łok  za 
każdym  razem  s tw ie rdz iła , że ch łopcy  
g inę li uduszeni, przyczem  śm ierć zada­
no im  przez zac iśn ięc ie  p ę tlic y  na szyi.

W reszcie  na tra fiono  na ślad zb ro d ­
n iarza . O kaza ł się n im  5 6 -le tn i zegar­
m is trz  ze Szwarynu, A d o lf Seelfe ld , zna 
ny z tego, że chę tn ie  zazna jam ia ł się z 
ch łopcam i. Z b liż a ł ich  do sieb ie, zapra 
szając do sklepu, gdzie pokazywał im  
różne m aszynerje i częstow a ł s łodycza­
m i. Uwagę p o lic ji z w ró c ił fa k t, że w ięk 
szość zagin ionych ch łopców  s ta no w ili 
znajom i Seelfe lda. Roztoczono nad n im  
obserw ację  i w net odkry to  prawdę Zbo 
czeńca aresztowano i w ytoczono proces 
o dokonanie m ordu na 12 ch łopcach , 
k tó rych  zw ło k i odnaleziono.

W m ow ie swej p rokura to r p o d k re ś lił, 
że liczba  znalezionych zw łok  nie pokry 
wa się z ilo śc ią  o fia r  Seelfe lda, k tó re  
zapewne przekraczają 30 osób. Proces 
trw a ł przeszło m ies iąc i zakończył się 
w yrok iem , skazującym  okrutnego zb ro d ­
n iarza na karę śm ie rc i.

A N T O N I S T A N K IE W IC Z .

KATASTROFA
PO W IEŚĆ. 11

O dna jdu je  ram ię, wyczuwa m iękką 
p ierś kobiecą, szyję, brodę, usta... Je j 
nam ię tne ,nabrzm ia łe  usta, dotyka je pal­
ca m i, odchyla m ię kk ie  w argi, wyczuwa 
zęby w ilgo tne , zim ne .. N ie  żyje! Ratun 
ku! Ratunku dla n ie j!

Lecz głos n ie  w ydobył się z jego 
zb o la łe j p ie rs i.

A może ty lko  n ie  dos łysza ł w tedy 
swego głosu.

Musi zdobyć się na s trasz liw y  wysi 
łek. Rękam i szuka oparcia, spręża się 
w  sobie, wygina g rzb ie t m im o piekącego 
bó lu  w p ie rs iach  i ucisku w plecach. 
U stępu jące  s ile  sprężenia jego g rzb ie tu  
za trzeszcza ło  przygniata jące go ru m o w i­
sko. Jeszcze!.. Nad głową jego huczą te ­
raz grom y —  Je szcze !. Z hukiem  i ło ­
sko tem  rozsypał się zator.

A może to  tak hucza ły natężone 
skron ie?

Jakiś c ię żk i p rzedm io t upad ł na le ­
żącego obok cz łow ieka , może na trupa. 
A nd rze j s łysza ł g łuche  uderzenie i jęk. 
A  może ten jęk w ydobył się z jego w ła ­
snej p ie rs i, może tak g łucho  uderzyło  
jego w łasne c ia ło , padając z w ycze r­
pania.

Z nów  leży na n ie j, zbo la ła  jego p ie rś 
spoczyw a na je j p ie rs i i  pa li bólem  jak

ogień, jego po liczek p rzyw arł do je j zim  
nego po liczka . M óg łby teraz ustam i do t 
knąć je j ust... N ie , n ie  teraz! Teraz m u­
si ją ra tow ać!

I  znów budzi się z om d len ia . Znów  
spręża się w sobie.

Zam glone oczy dostrzega ją  m d łe  
św ia tło  Nazdrza, usta chw yta ją  pow iew  
ch łodnego pow ietrza ...

—  Ą przecież d o b iłe m  się do św ia ­
tła !..

M ozolnym  w ys iłk ie m , ca l po ca lu  po 
suwa się ku tem u św ia tłu . Cal po calu 
przesuwa c iężar je j c ia ła  To przypada 
g łową do je j p ie rs i i dyszy c iężko, to  
znów spręża m usku ły, dźw iga się i po 
ciąga za sobą je j bezw ładne c ia ło . Skro 
nie tę tn ią  mu m ło ta m i, w mózgu ro z ­
ko łysa ły  się dzwony, p ie rś bo li n ie m i­
łos ie rn ie .

Już nie wzywa ra tunku . Jak chc iw iec, 
k tó ry  zna laz ł skarb, chce z tym  s k a r­
bem u jść przed ludźm i. M usi się śp ie ­
szyć n im  ludz ie  nadejdą, chce ją ra to ­
wać sam i ty lko  d la  s ieb ie  samego.

C hłodne, orzeźw ia jące  pow ie trze  w la 
ło  weń nowe s iły . Jeszcze jeden w ys i­
łek , jeszcze jeden rozpaczliw y rzu t c ia ­
łem  i z w a lił się na to r  poprzez strza­
skane okno rozb itego  wagonu.

Leżał ch w ilę  na z iem i oszołom iony 
upadkiem , op ity  św ieżem  pow ietrzem  i 
pa trza ł w czarną czeluść, z k tó re j z w i­
sa ło dw o je  b ia łych  rąk kob iecych i g łów  
ka z rozw ianą czarną czuprynką D ziw n ie  
p rzypom ina ła  mu w tedy porzuconą la lkę 
z tea tru  m arjonetek. Jak to  dobrze, m y­
ś la ł, że ona un iknę ła  upadku. M yś la ł o 
n ie j ja k  o cennej la lce, k tó rą  u ch ro n ił

od rozb ic ia .
D źw igną ł się z z iem i, za rzu c ił sobie 

na p ie rs i je j zw isające ręce i d e lika tn ie  
począł wyciągać z cze luści bezw ładne 
c ia ło  dz iew czyny. C zyn ił to  z w ie lką  o 
s trożnością , rozb ity  wagon spię trzony 
b y ł w pozyc ji grożącej przew rócen iem  
się.

T o  była  najgroźnie jsza ch w ila  a je d ­
nak w łaśn ie  w tedy przypom nia ł m u się 
obrazek, ja k i oglądał w ilus trow anem  
czasopiśm ie, k tó re  zaw ędrow a ło  do o ko ­
pów: ona w ychylona z okna wagonu
splątana uściskiem  z m łodzieńcem  s to ją ­
cym  na stopn iu  wagonu. O s ta tn i poca 
łunek Skąd w tak groźnym  m om encie 
p rzyszed ł mu na m yśl ten rom antyczny 
obrazek?

Teraz już c ia ło  je j ca łym  ciężarem  
zw is ło  na jego plecach, g łów ka je j opa­
d łe  na jego ram ię

C hw ie jnym  krok iem , uginając się pod 
c iężarem  u chodz ił A ndrze j ze swym 
skarbem  w pole. W ló k ł ciążące m u nogi 
po zroszonej traw ie , p o tyka ł się, lecz 
nie przystaw ał. Byle jakna jda le j od m ie j 
sca ka tastro fy , byle jakna jda le j od lu ­
dzi...

S w it b y ł już jasny, p e r liła  się rosa 
na traw ie , zdała c ie m n ia ł las.

A ndrze j zdążał w łaśn ie  w k ie runku  
tego lasu.

N ie  doszedł jednak, s iły  opuśc iły  go 
zupe łn ie , p o tkną ł się i upad ł na kolana. 
Już nie m ia ł s ił dźw ignąć się. B e zw ła d ­
ne c ia ło  dziew czyny w ysunęło m u się 
z rąk. U czu ł w g łow ie  w ie lk i szam , 
św ia t zaw irow a ł przed n im , zm ąc iły  mu 
się m yśli.

Gdy odzyska ł p rzytom ność, leża ł tw a ­
rzą do z iem i. Trawa była  zim ne i m o ­
kra. P rawdopodobnie  zim na rosa w y­
p row adz iła  go ze stanu om d len ia . P o ­
czą ł ocie rać o tę zim ną zroszoną traw ę  
zgorączkowaną tw a rz i zbo la łe  rę c e . —  
C h łodz iła  go p rzy jem n ie  i o rzeźw ia jąco.

O podal leżała ona. C iem ne je j, z w i­
chrzone w łosy  rozrzucone by ły  w o k ó ł 
b lade j tw a rzyczk i. O czy m ia ła  c iąg le  
jeszcze zas łon ię te , lecz na p o lic z k i w y­
s tą p iły  już  blade rum ieńce, usta n ab ie ­
ra ły  barwy żywego karm inu , p ierś wzno 
s iła  s ię  i opadała.

D źw igną ł s ię  na kolana i  w pa tryw a ł 
się w nią w  zachw ycie:

—  M ocny Boże, a w ięc  żyje! —  sze­
p ta ły  jego zb ie la łe  wargi.

Ż y ła . B y ła  jeszcze bladą, lecz n ie  
ro b iła  już w rażenia m artw e j.

—  M ocny Boże, m ocny Boże —  po ­
w ta rza ł w zachwycie, pochyla jąc się nad 
je j p iękną  tw arzyczką

—  T y lko  jeden raz poca łu ję  ją w 
usta... Cudna... cudna- . —  m o d lił się 
do n ie j.

Z p ie rs i je j w ydoby ło  się g łębok ie  
w estchn ien ie , poruszyła w argam i, drgnę 
ły  je j pow iek i —  o tw orzy ła  oczy. W zrok 
b łędny, jak u cz łow ieka  budzącego się 
z c iężkiego snu, za trzym a ła  na jego po­
chylone j nad nią tw arzy. I o to  oczy je j 
rozszerzają się przerażeniem , na tw arzy 
rysuje się w ie lk i lęk. Precz! —  k rz y k ­
nęła zasłania jąc tw a rz  rękam i. S za rpnę ­
ła  się  ca lem  c ia łem  i w pan icznym  stra  
ćhu odsuwała się od niego.

(C. d. n.)
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W 20 lał po rewolucji rosyjskiej,
Anglicy dają się jeszcze nabierać na „carską córę."

W tych dniach odbył się  w Londynie 
proces, który potwierdza w pełni znane  
przysłowie: że  głupich nie s ieję , a sami 
s ię  rodzę.

Oskarżeni sę  małżonkowie Olga i 
John Harding, za wyłudzenie pod różne- 
mi pozorami od różnych osób ponad 
44.000 funtów szterlingów (w ięcej niż 
1 mlljon złotych.)

Wywróżyła tniljonera.
W 1927 roku Olga Harding zajmo* 

wała s ię  w Bridgetown wróżbiarstwem. 
P ew nego  dnia do wróżki przybyła star* 
sza dama, pragnęca dowiedzieć s ię  o 
swę przyszłość. Sprytna „jasnowidząca”, 
orjentujęc się, że mo do czynienia z 
wyjętkowo łatwowiernę osobę, wywróży 
ła, że  dama wkrótce ogromnie s ię  wzbo  
gaci przez zawarcie znajomości z miljo 
nerem, posiadaczem ogromnych dóbr w 
południowej Afryce. Tę n ęcęcę  wróżbę  
Hardingowa zyskała zaufan'e starszej 
damy. Już podczas drugiej wizyty owej 
damy, Hardingowa postanowiła ukuć in ­
teres. Powiedziała więc naiwnej kobie* 
Cie, że miljoner wkrótce przybędzie do  
Anglji, ale chwilowo znalazł s ię  w trud 
nościach finansowych. Niemniej, jeżeli 
dama powierzy wróżce 30 .000  funtów  
szterlingów, zostanę one przekazane kan 
dydatowi do ręki podstarzałej amantkl. 
Opętana przez sprytnę wróżkę, dama da 
la pieniądze, wraz z któremi zniknęła i 
jasnowidząca i obiecany miljoner.

Ofiara oszustki udała s ię  do sędu, 
błagając o zatajenie sw ego nazwiska, 
jako poszkodowanej, do czego sąd się  
przychylił.

,„01ga Romanowa".
Zasileni tak znaczną kwotę Hardin 

gowie ukryli s ię  na pewien czas. 1 znów  
w r. 1931 rozpoczęli na nowo swę dzio 
łalność, która przyniosła im 14.000 fun­
tów szterlingów.

Pew nem u w łaścicielowi hotelu Olga 
Hardmg zwierzyła się , że jest jedyną, 
uratowaną od mordu rosyjskiego carskiej 
rodziny, córką cara Olgą Romanową.

Na dowód prawdziw ści swych słów  
Hardingowa pokazywała dokument.

Hardingowa umiała tak przekonywu­
jąco opowiadać o swych i carskiej ro ­
dzinie przeżyciach, że s łuchacze  nie ża 
łow ali „pożyczek" ocalonej córce m o­
narszej.

Tupet złodziejski.
Najciekawszym jest atoli niezwykły  

tupet złodziejskiej pary. W roku 1933

małżonkowie uroczyście święcili  dojśc ie  
do pełnoletności swej jedynej córki. Wy 
dali oni ucztę, na której zgromadzili s ię  
„przyjaciele” i znajomi rekrutujący s ię  
przeważnie spośród ofiar oszukańczej  
pary. Ludzie jedli, pili i bawili s ię  za 
sw e pieniądze, i dawali s ię  nabierać na 
„córkę cara”.

Miłe złego początk i..
Łatwe życie  m usiało s ię  jednak kie 

dyś przerwać Hardingowie zostali z d e ­
maskowani. Na przeciąg pięciu lat sąd  
ich unieszkodliwił. Będą mieli czas o b ­
myślać w więzieniu nowe kawały.

Fantastyczny sposób na zwalczanie kryzysu.
Nowy cudotwórca amerykański ma już za sobą 

25 miljonów zwolenników.
Przed  rokiem przyjechał  do Waszyn 

gtonu niejaki p. Townsend, k tóry usiło­
wał przekonać członków kongresu że ma 
bardzo pros ty  i skuteczny sposób zwal­
czania kryzysu.

Trzeba tylko wypłacać ludziom, mó­
wił, w wieku powyżej sześćdziesiątki  
200 "dolarów miesięcznie,  obowiązując 
ich do tego,  ażeby tę  kwotę sumiennie 
w oiągu miesiąca wydawali,  nic nie o- 
szczędzająe.

Opóźnione przez starców .poshdy za 
robkowe zajmą młodzi, a zresz t ą  mnó­
s two nowych okazji zarobku powstanie 
prze to, że ludzie s tarsi  wszystkie o t rzy 
mane pieniądze będą zmuszeni  za raz 
wydać. Po tr zebne asmy na wypłatę s ta r  
szych rent ,  (k tóro  meją wynieść 25 mil 
j a rdów doi. rocznie) łatwo będzie moż­
na zdobyć przez nałożenie dwuprooento 
wego podatku od obrotu.  Nie obciąży 
to jednek nadmiernie produkcji,  bo uie- 
bawera p ieniądze te do niej powrócą.

Na komisji  finansowej kongresu wy 
śmiano pomysłowego ekonomitsę.  Śmieje 
się jednak naj lepiej  teD, kto się śmieje 
ostatni .

Po roku Townsend powrócił,  a l icz­
ba jego zwolenników w tym czas ie pod 
woiła się. osiągając l iczbę 25 miljonów 
osób.

Zwolennikami jeg o „planu gospodar­
czego"  są n ietylzo s t arzy  „powyżej  
sześćdzies iątki",  którzy s tanowią 8 proc. 
ludności,  ale także  i młodzi, upatru jący

dla siebie też wielkie korzyści  w ta- 
kiem świetnem zabezpieozeniu ludzi 
s tarszych .

Obecnie Towusend s tał  się prawdzi* 
wem pol ityczuem niebezpieczeństwem 
dla dwu par ty j  pol i tycznych kongresu 
— republ ikanów i demokratów.

Rozmiary zagrożenia dwu s t ronnic tw 
które się dotąd zmieniały u s t e rn  m oż­
na było wymierzyć reanl ta tami  wyborów 
uzupełniających do kongresu w s tanie  
Michigan.  Kandydat  republikański zw y­
ciężył tam druzgocącą większością tylko 
dlatego,  że wbrew woli własnej  org an i­
zacji  pa r ty jne j  zobowiązał się popierać 
plan Tow nsenda.

Według informacji udzielonej przez  
Townsenda fundusze jego par tj i  wynoszą 
4 mi ljony dolarów rocznych wpływów, 
pomimo, że na propagandę pobiera oua 
od swoich członków tylko 10 centów 
miesięcznie.

Pomimo tych olbrzymich wpływów. 
Townsend ot rzymuje  z nich tylko 200 
dołarów miesięcznie.

Dobroczynna iotogtafja.
Niedawno odbywał się w Neapolu 

turnie j  st rze lecki ,  w którem wziął udział 
mistrzowski  s t rze lec  Simonazzi.  Simo- 
nazzi odniósł  zwyaięs two nad współza­
wodnikami ,  lecz zwycięstwo to było 
zmącone poważną przykrością.  W cza­
sie turnieju Simonazziemu skradziono

z kieszeni portfel,  zawiera jący poważ­
nie jszą  sumę pieniędzy.

Nadzieja na schwytanie  rzezimieszka 
była bardzo nikła, gdyż na tu rn ie j u  pa ­
nował n ies łychany tłok. Simonazzi  był  
otoczony przez rój  wielbicieli  i cieka­
wych, między którymi  znajdował  się 
zapewne rzezimieszek.  Na szczęście 
s t rze ln ica  w Neapolu ma bardzo nowo­
czesne urządzenie.  Z t arczą  j e s t  połą­
czony aparat  fotografiozny, k tó ry  a u t o ­
matycznie zdejmuje Strzelca w chwili ,  
kiedy j ego  kula t rafia w centrum.

Kiedy Simonazżi prze j rza ł  swoje fc-  
tograf ję ,  spost rzegł  na jednej  z nich 
s tojącego obok siebie człowieka, k tó ry  
akura t  w chwili s trza łu  s ięgał  mu do 
kieszeni.  Na podstawie tej  fotografj i  
policja us tal i ła ,  kto j e s t  złodziejem,  
ponieważ był to osobnik znany jej ,  j a ­
ko zawodowy rzezimieszek.  Na szczęś 
cie złodziej nie zdążył jeszcze  wydać 
ani ukryć skradzionych pieniędzy i były 
one w całości oddane Simonazziemu.

RADJO.
W A R S Z A W A , p ią te k  28 lu t e g o .

6 30 P i e ś ń  6,3? P obudka do g im n a s ty  
ki. 6,36 Gimnastyka. 7 20 D z ie n n ik  p o r a n n y
7.30 Muzyka (p ły ty ) .  7.50 P r o g r a m  na d z ie ń  
b ie ż ą c y .  7.55 „ P a r ę  in form acyj" . 1157 S y g ­
n a ł  c zasu .  12.00 H e jn a ł  z  Krakowa. — 12.03 
D zien n ik  p o łu d n iow y .  — 12.15 P o gad an k a .— 
13.25 C hw ilka  g o sp o d a r s tw a  d o m o w e g o .  —
13.30 „Z rynku  pracy". 13.35 P r ze rw a .  15.15 
W ia d o m o ś c i  o e k sp o r c ie  p o lsk im . 15.20 
W i e n i e c  p ie śn i  ś ląsk ich  16.00 P o g a d a n k a  
dla ch ory ch . 16.45 K oncert  Ork z e  L w o w a  
17.00 „Skarby Polaki", o d c zy t  . 17.20 Minuta, 
p oezji .  17 50 P ora d n ik  ap o r to w y .  18.00 K o n ­
cert.  18.30 P og ad a n k a  akt. 18.40 P og ad an k a  
s p o łe c z n a .  18.50 Program  na  d z ień  n s t ę p -  
n y . 19.05 K on cer t  rek la m o w y . 19.35 W ia d o ­
m o śc i  s p o r t o w e  lo k a ln e .  — 19.45 Kom unikat  
ś n i e g o w y  z K rak ow a. 19.50 Biuro S tu d jó w  
r o zm a w ia  z e  s łu ch acza m i P.R.20.00 „M anru'  
op. Jana Ig n a c e g o  P a d e r e w s k ie g o .  Tr. T e a ­
tru W ie lk ie g o  w  W a r a z a w ie .— 20.45 D z ie n ­
n ik  w ie c z o r n y .  — 20.55 Obrazki z  P o lsk i  
w s p ó łc z e s n e j .  23.00 W ia d o m o śc i  m e te o r o l .  
dla ż e g lu g i  p o w ie t r z n e j .— M uzyka le k k a
płyty).

P o t r z e b n i  c h ł o p c y
do rozsprzedaży „S ŁO Wfl" .  

Zgłaszać się w adminis tracj i ,  fl leja 32-

Krwawa 17 
Czwórka

Może pol icja nie wie, co stało się 
l  Aime Joabe r t .

—  A ci dwaj ludzie,  co z nią byli?
—  Zapewne takżo utonęl i .  A ponie­

waż Aime J ouber t  przez długi czas ta i ła  
prsed synem,  że służy w policji śled- 
szej ,  czekają  może,  s i  sam się sgłosi.

—  Jeszcze  j edno przypuszczenie wy­
daje rai s ię prawdopodobnem.

Jakie?
— Nie znają  adresn  Maurycego.
— O adres ie mogl i się byli prze 

cież dowiedzieć u jeg o matki .  Służąca 
musi wiedzieć.

—  Pozwólmy rzeczom iść swoją ko­
leją.  Jeżeli  Maurycy dowie się dziś o 
śmierci ,  a przynajmniej  o zniknięciu 
pani Rosier ,  niezawodnie dziś jeszcze  
zobaczymy go tutaj .  Póki zaś nie n a ­
dejdzie,  dopóty nie pot rzebujemy s ię 
niepokoić Wszystko idzie jak  z płatka,  
to główne.  Zaraz napiszę  do Michała 
Bremonta .

—  Miej s ię na ostożności,
—  Dlaczegc?
—  Nie dowierzam poczcie, k tóra  

z rozkazu pro ku ra to ra  może l is t  prze ­
jąć.

— Jużem o tem pomyślał ,  chociaż 
zdaje się nie potrzeba się lękać i przed­
s ięwziąłem odpowiednie ś rodki .  W osta­
tnim liście Michał Bremont  prosił  mnie, 
ażebym pisał doń poste re s tante  do filji 
poczty przy ulicy R egen ta  i ażebym 
l is ty  znaczył  X. Y. Z. Otóż i j a g o  po­
proszę,  ażeby odpowiadał mi w ten  sam 
sposób poste r e s ta n te  do oddziału pocz­
towego przy ul. Eoghien,  pod znakami 
I.  J .  K. 50. Na pocztę nie pot rzebuję  
sam chodzić. Mogę kogo po l i s t  posłać.

—  To dobry pomysł.  P is z  więc do 
Michała Bremonta.

— Dziś napiszę,  że wszystko k oń­
czy się dla nas pomyślnie.

*  *
*

Pozostawi l iśmy naczelnika policji  i 
komisarza  do spraw sądowych na  dro­
dze do mieszkania  komisarza  z Saint  
Maure, który  ich tam właśnie prowa­
dził. Po drodze komisarz opowiedział  
obu swym kolegom z P a ry ża  w jaki  
sposób uratowano panią  Rosier .

— Dwoje naszych— mówił komisarz— 
oglądało okolicę jednego zkanałów Mar­
ny, gdzie złodzieje rzeczni często w 
nocy łapią ryby.  Idąc brzegiem Marny, 
jed en  z nich zanważył łódkę w m i e j ­
scu, gdzie się kanał zaczyna, spuścil i  
się obaj ze skały i oto w łódce zo ba ­
czyli tę biedną kobietę,  k tó rą  tu p rz y­
nieśli,  nie dającą znaku życia.

Przybysze  z miejscowymi zwierzch­
nikami udali się do izby, gdzie leżała 
chora Aime Jouber t ,  która się właśnie 
t e r a z  poruszyła zlekka i westchnęła.  
Zaraz zrobiła się cisza i oczy wszys t ­
kich skierowały się na chorą.

Ag entka  otworzyła po chwili oczy. 
Rozej rza ła  się badawczo po pokoju, 
a zauważywszy przybyłych uśmiechnęła 
się blado. Po przywitaniu się,  Aime J o ­
uber t ,  zwolna wysilając jeszcze os ła­
bioną pamięć, ażeby nie opuścić żad­
nych szozegółów, opowiedziała co uczy­
niła,  co wycierpiała i co s łyszała od 
toj chwili,  kiedy za tonęła  łódka, k tórą  
j echała  z Galoubetem i Sylwanem,

Naczelnik policji ś ledczej i komisarz 
do spraw sądowych uważnie słuchali  
opowiadania agentki ,  a gdy Aime J o u ­
b e r t  skończyła swą opowieść, wyrazil i  
g łęboką swą radość z cudownego p ra ­
wie je j  ura towania,  poczem pożegnali  
s ię i odjechal i  do Paryża.

Trzeciego dnia przyszedłszy do Zdro­
wia, o jedenas te j  przed południem po­
wróciła pani Ros ie r  do mieszkania,  
przy ulicy Victoire.

Maurycy uprzedzony w przedzień,  już 
s ię tam znajdował .  Nie podobna opi­
sać radości  Magdaleny,  gdy zobaczyła 
swą panią. P łakała  z rozrzewnienia,  
obsypywała ją pytaniami i ag en tk a  bar ­
dzo p rzyjaźnie  j ą  uśoisfeawszy, popro­
s iła ją  wreszcie,  ażeby wyszła do d ru ­
giego pokoju, gdyż matka  ohoiała sama 
pozostać z Maurycym.

P rzy Magdalenie Aime J o u b e r t  mó­
wiła o spadnięciu z wagonu. Ale przed 
Maurycym,  k tóry wiedział  o jej  s t ano­
wisku w policji,  taić s ię z prawdą nie 
mogła.  Opowiedziała więc wszystko 
młodzieńcowi,  a przynajmniej  prawie 
wszystko— nie wspomniała tylko umyśl­
nie o Lar t igues ie  i Yerdierze ,  nie dla 
braku zaufania,  lecz że n ieprzyjemnie  
byłoby je j  wdawać słę przy synu w nie­
które szczegóły.

Kiedy przyznała się synowi,  że s łu­
ży w policji,  Maurycy,  domyślając się,  
że matka coś przed nim ukrywa,  zaczął 
j ą  też wybadywać pytaniami . Daremnie 
Aime J ouber t  powiedziała to ty lko,  co 
chciała powiedzieć.

Moja matko! — rzekł  młodzieniec— 
t rzeba porzucić to zajęcie,  k tóre  oo- 
dzień ściąga niebezpieczeństwo na twe 
życie.

— Wiesz,  że to niepodobna! —  od­
par ła pani Rosier .

— Niepodobna! a to dlaczego?
— Bo moja wola zgadza się z przy­

ję tym obowiązkiem; zaczęłam i muszę 
skończyć.  Nigdybym sobie nie wyba­
czyła, gdybym zadania swego nie do­
prowadzi ła do skutku.

—  Ale ci, k tórych szukasz,  są nie- 
ujęoi.  Dowody masz na to.

—  Nie ujęłam ich wczoraj ,  ale ozy

nio pochwycę ich ju t ro? Mam nadzie ję  
że dopnę tego celu. Ale pros iłam cię 
już raz, ażebyś ze mną nie mówił o tych 
rzeczach i te raz  ponawiam prośbę.

—  Przeciwnie,  chcę ją nawet  po­
większyć— odpar ł  Maurycy z uśmieohem 
— powiem mamie dobrą  nowinę:

—  Jaką?
— O mojem małżeństwie .
—  Cięgle jeszcze  o tem myślisz?—  

rzekła smutnie .
—  A nawet  jeszoze bardziej .  Rzecz 

już postanowiona.  P r z y j ę ty  już  je s t em  
przez  rodziców i pragnę właśnie,  a ż e ­
byś jut ro pojechała ze mną do Bresso- 
lów i prosi ła dla mnie o rę kę  ich córki.

— Chcesz żebym pros i ła  dla ciebie 
o rękę panny Bresso le s?— zawołała p a ­
ni Rosier .

— Tak, moja mamo.
—  Po co? przecież już  p rzyję ty  zo­

s t a łe ś  przez  rodziców.
— Inaczej  nie wypada,  taki  już  zwy­

czaj. — Bądź spokojna,  przyjmą cię j ak  
naj lepiej .  Mogę nawet  śmiało dedać,  
że cię oozekują.  Nie potrzebujesz  mó­
wić o in tere sach majątkowych Bresso- 
lów wszystko już ze mną ułożył?

— Ułożył!,.,  jak?
— Wszystko na moją korzyść.  J a  

daję sześć tys ięcy rocznego dochodu, 
k tó ry  mi wyznaczyłaś,  a mój przyszły 
teść daje z córką pół miljona,  widzi 
więc mama, że położenie moje będzie 
wcale niezłe.

Aime Jo n b e r t  uścisnęła syna.
— Pojadę  ju t ro  z tobą,  jeś li  k o n ie ­

cznie po t rzeba— rzekła— ale wo la łab jm  
to odłożyć jeszcze na kilka dni.

—  Dlaczego?
—  Przecie  nie wypada z t ą  ra ną  na  

czole, jeszcze  bardzo widoczną,  bo le­
dwie zagojoną— szpeci nadto.

£ ,  mamo! to tylko próżność z twej  
s t r o n y — odrzekł  Maurycy ze śmiechem.

d. o. n.
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